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50 zabitych i 150 rannych
Nowe ofiwy straszliwych walk pod Madrytem

MADRYT. Rada Obro<ny
Madrytu ogłosiła w południe 
Następujący komunikat: Ra-
No powstańcy wznowili ostrze 
li-Wanie stolicy z ciężkich 
<feiał.

Liczba ofiar boanbardowa- 
Nia wśród ludności cywilnej 
^ dniu wczorajszym sięga 50 
zabitych i ok. 150 rannych.

Na wszystkich odcinkach 
frontu madryckiego nie zano
towano poważniejszych ope- 
racvj. Artyleria rządowa o- 
strzcliwała obiekty wojskowe 
Av Toledo.

MADRYT. Bombardowanie 
stolicy po kilkugodzinnej prze 
*Wie rozpoczęło się o godz. 16. 
Artyleria powstańcza stosowa 
'Mym razem nie tylko grana-’

ty, ale szr&pńele i pociski za- 
pałające. Do godz 17,20 nali
czono 21 pociskom, które pa
dły na Gran Via a 30 pocis
ków w okolicach Calle Tole
do.

Oddziały ratownicze zbiera 
ją rannych i współdziałają ze 
strażą ogniową w gaszeniu po
żarów, na Galie de Alcala po
cisk zabił robotnika, pracują
cego na rusztowaniu i ranił 2 
przechodniom.

Tramwaje kursują po mieś
cie, lecz pasażerów jest b. nie
wielu.

Na ogół w mieście panuje 
spokój—  paniki nigdzie ńie 
było.

SAN SEBASTIAN. Osiem
naście powstańczych samolo-

S
podczas krwawego buntu

DE JANEIRO. W Sao wojsko ogniem karabinów ma 
Paólo wybuchł bunt więźniów szynowych opanowały bunt. 
Politycznych, którym sprzyja c — « A 
ii dozorcy więzienia. Policja i

Siedmiu góników 
zasypanych

LONDYN. — Wskutek obsu 
niecia się ziemi w kopalni wę
gla w Brodsworth zasypanych 
dostało 7 górników. Wydoby
to ich wkrótce, lecz jeden z 
hi cli zmiarł.

Pozostali odnieśli ramy.

Spłonął stuletni teatr
HADERSLEBEN (POŁUD

NIOWY SZLEZWIK). — Ubie
głej nocy olbrzymi pożar zni
szczył istniejący od stu lat te
atr „Das Al te- Thing“. Ogień 
Wybuchł wkrótce po opuszczę 
hiu teatru przez publiczność, 
Lędącą na przedstawieniu.

ześciu więźniów zabito, a 4 
odniosło rany.

Spośród zbuntowanych zdo 
lalo zbiec tylko dwóch więź
niów.

tów bombardowało silnie u- 
fortyfikowa«ne pozycje wojsk 
rządowych pod Mo-ndragon na 
linii drogi, łączącej Vittoria— 
Yergara. Bombardowanie by
ło b. skuteczne.

Wybuch jednej z bomb wy
sadził w powietrze skład amu
nicji oraz zniszczył baterię 
dział rządowych.

MADRYT. Agencja Havasa 
donosi: We wczesnych godzi
nach rannych powstańcy prze

szli do gwałtownego ataku na 
odcinku Barrio Usera. Zasko
czone niespodziewanie oddzia 
ły rządowe zmuszone zostały 
do cofnięcia się, przeszły jed
nak następnie do kontrataku, 
odzyskując ustracone pozycje 
i zdobywając okopy, które 
były punktem wyjścia do ata
ku powstańczego.

Gen. Miaja zapytany przez 
dziennikarzy o tę operację, 
potwierdził wszystkie szcze

góły i dodał, ze w zdobytych 
pozycjach znajdują się oda2 " 
ły techniczne, pracujące
ich umocnieniem.

:zia
nad

Frontem do Morza I

Płk. Koc u P. Prezy
denta Rzplitej

Pan Prezydent Rzplitej przy. 
jął wczoraj płk. Adama Koca*

Entuzjastyczne powitanie min. Becka
w dnia przyjazdu do Bukaresztu

CZERNIOWCE. Pociąg, któ 
rym wyjeeW do Bukaresztu 
p. minister Beck W towarzyst
wie małżonki i urzędników 
M. S. Zagr. przybył wczoraj 
o godz. 6 rano na stację grani
czną Grigore Ghica Yoda.

Na dworcu udekorowanym 
flagami o barwach narodo
wych polskich i rumuńskich 
witali ministra Becka przedsta 
wiciele władz cywilnych i woj 
skowych z prefektem na czele,

przedstawiciel rumuńskiego 
M. S. Z. oraz konsul, generalny 
R. P. Uzdówski.

Po krótkim postoju pociąg 
ruszył w dalszą drogę.

BUKARESZT. Minister spr. 
zagranicznych Beck przybył 
wczoraj o g. 17 z małżonką do 
Bukaresztu. W podróży towa
rzyszył ministrowi Beckowi po 
seł polski w Bukareszcie Arci
szewski, który wyjechał na 
spotkanie min. Becka do mia-

Skazanie łódzkich gangsterów
Łączny wyrok wynosi 13 i pól roku

Budzynera.ŁÓDŹ (tel.). ;— Sąd Okręgo-I procesie przeciwko sprawcom 
wy w Łodzii po dwudniowej! porwaniia syna znanego prze- 
rozprawie wydał wyrok w| mysłowca łódzkiego, Simona

Ostrzegawcza neta Anglii
LONDYN, — Ujawnione zo

stało oł>ecnjie, że. Wielka Bry
tania wystosowała 10 kwietnia

Nowa próba koronacyjna
na ulicach Londynu

LONDYN. W obecności człon 
Lów rodziny królewskiej od
była się wczoraj po poł. w 
°pactwie westminsterskim no- 

próba uroczystości korona 
cyjnych. ~ ;

Obecni byli też książę Glou 
cester i księżna Kentu. Ks. 
Gloucester, jako pierwszy ksią 
żę krwi królewskiej, powtó
rzył próbę hołdu, który ma 
złożyć swemu bratu w imieniu 
pozostałych książąt.

do rządu hiszpańskiego notę 
ostrzegawczą w której doma
ga się zapewnienia, że gazy 
trujące nie będą użyte w obec 
nym konflikcie.^

W odpowiedzi, rząd w Wa
lencji podkreśla, że w walce 
swej z przeciwnikiem nie za
mierza wyzbywać się całkowi 
cie broni qhemicznć(f, ale jed
nocześnie zapewnia, że tylko 
wówczas zmuszony byłby 
uciec się do użycia tego ro
dzaju środków, gdyby gazy 
trujące zastosowała najpierw 
strona przeciwna.

Na mocy wyroku skazani 
zostali: Karol Bucholc na 5 
lat, Henryk Baruch na 4 lata, 
Stanisław Olszewski i Feliks 
Balczyński po 3 lata więzie
nia, wszyscy wymienieni na 
utratę praw obywatelskich na 
okres 10 lat.

Mariana Szczepaniaka ska
zano na i i pól roku więzienia 
i utratę praw obywatelskich.

Zdemaskowanie bandy 
fałszerzy

BERLIN. We Frankfurcie 
n. Menem wykryto bandę fał
szerzy pieniędzy, wyrabiają
cych 2 i 5-markowe monety 
srebrne, które kolportowane 
były w całych Niemczech.

Straszliwy pożar w fabryce
1 2 0  r o b o t n i k ó w  u t r a c i ł o  p r « c ę . f

ŁóDŹ. Wczoraj w g#dz. ran
nych wybuchł w Zgierzu wiel
bi pożar, który strawił całko
wicie wykończalhię i farbiar- 
Nję firmy Paweł Strohbach. O- 
£'eń powstał wskutek krótkie 
*5° spęcia.

Zapalił się kurz a następnie 
wielkie zapasy materiałów łat 
wopalnych. W ciągu pół godzi 
ny mimo akcji ratunkowej od
działów straży pożarnej z Ło
dzi i miejscowych, dwupiętro
wy budynek, mieszczący far

biarnię, wykończalnię towa
rów wełnianych oraz biura i 
magazyny, w której znajdowa 
lo się ok. 1000 sztuk gotowych 
tkanin, wartości ok. 200,000 zł. 
spłonęło.

Igółem straty spowodowane 
pożarem wynoszą mniej wię
cej 600,000 zł.

120 robotnikom , którzy pra 
comali do ostatniej chwili, m 
fabryce, pozostało bez warsz
tatu pracy.

sta Roman.
Na powitanie min. Becka na 

dworcu w Bukareszcie; udeko 
rowanym bogato flagami pol
skimi i rumuńskimi przytyli 
minister spr. zagr. Antonesćii 
z małżonką, podsekretarz stą- 
nu w min. spr. zagr. Badules- 
cu, podsekretarz stanu w min. 
spr. wewnętrznych gen. Mari- 
nescu, dyrektor protokółu min, 
spr. zagr. Grigorcea, poseł ru
muński w Warszawie Zamfire 
scu i wyżsi urzędnicy min, 
spr. zagr.

BUKARESZT. -  W oczekiwania 
na przyjazd ministra spraw zagra
nicznych Becka miasto udekorowa
ne zostało flagami narodowymi ru
muńskimi i polskimi. Wszystkie 
dzienniki rumuńskie zamieściły . ar
tykuły powitalne z powodu przy
jazdu min. Becka.

Czołowe organy prasy rumuń
skiej uwypuklają przede wszystkim 
znaczenie sojuszu polsko-rumuń
skiego. który odgrywa doniosłą rolę 
zarówno w stosunkach obu krajów, 
jak  też w całokształcie stosunków 
ogólno-europcjskich, podkreślając, 
iż obecna wizyta przyczyni się nie
wątpliwie do ożywienia sojuszu. 

Wybitny publicysta rumuński
pa

daktor naczelny „Cnrentul‘\ w ar
tykule wstępnym p. t. „Znaczenie 
dla Rumnnii wizyty min. Becka'* 
pisze, że wizyta jest o wyjątkowym  
znaczeniu dla Rumunii. Doniosłość 
sojuszu polsko-rumuńskiego w ypły
wa z sytuacji geopolitycznej oba 
krajów. Sojusz jest czynnikiem sta
łym w polityce obu krajów, nieza
leżnym od zmian wewnętrznych.

Należy zdać sobie spj*awę z tego, 
że na stosunki polsko-rumuńskie 
wywiera wpływ sąsiedztwo Ro6jf* 
która niezależnie od ustroju we
wnętrznego — c z y . to będzie Zwią
zek Sowiecki, czy Rosja w jakim
kolwiek innym ustroju, będzie sta
nowiła zawsze niebezpieczeństwo 
dla. sąsiadów ze względu na swą po
litykę imperialistyczną. Z drugiej 
strony Rumunia posiada dla Polski 
duże znaczenie przez to, że otwiera 
Polsce dostęp do. portów7 Morza 
Czarnego.

Wizyta min. Becka — pisze dalej 
autor — jest potwierdzeniem węz
łów istniejącego od dawna sojuszu

BUKARESZT. — Wieczorem min. 
Antonescu z małżonką wydał obiad 
na cześć, polskiego ministra spraw 
zagranicznych i p. .Jadwigi Beeko* 
wej. W ©biedzie wzięli m. in. udział 
premier Tatarescu, minister oświa
ty Angelescu, wiceminister spraw 
zagranicznych Badulesr ti. poseł'R. P. 
Arciszewski, naczelnik wydziału 
prasowego Skiwrski. attache wojsko
w y płk. Kowalewski oraz towarzy
szące ministrowi osohv.
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Las *»*»«■ m$$ m narodowego
i rezerwuarem sil zdrowotnych państwa

Po raz * kolei piąty dziś ab* | okresie naszej odzyskanej nie 
chodzony bęctzrle uroczyście podległości, brak planowej
„Dzień lasu“. Święto z dawał o - 
ot się wymyślone, stworzone 
ma samego święta, posiada 
przecież w sobie głęboką myśl 
i nie jest pozbawione swej 
właściwej treci.

Zamożność krajów mierzy 
się wielkością ich bogactw 
naturalnych, Tych bogactw, 
które przez nr'kogo nie wypro
dukowane dostarczyła sama 
natura i których żadne machi
nacje finansowe nie będą w 
Stanie zrujnować. Do tych 
właśnie zasadniczych bo
gactw kraju należą i lasy.

Przed utratą niepodległości 
należała Polska do krajów wy 
bitnie lesistych. Przed samymi 
jeszcze rozbiorami lasy zajmo 
wały w Polsce 40 procent po
wie rzchini, podczas gdy w 
chwili obecnej procent ten 
zmalał do przerażającej cyfry 
21,4. Przyczyniła sie do tego 
przede wszystkim rabunkowa 
gospodarka zaborców, którzy 
starali srlę ogołocić nasz kraj 
pod każdym względem, którzy 
bez opamiętania karczowali 
nasze powierzchnie zalesione 
.i niezliczonymi transportami 
wywozili nasz narodowy mają 
tek za granicę, a m jtępnie w

gospodarki i ochrony leśnej. 
Wystarczy tu tylko wymienić 
dewastowanie i wyzbywanie 
się lasów przez właścicieli pry 
walnych. Niemałą też rolę 
w pomniejszaniu naszego po
siadania lasów degrały wzglę
dy spowodowane konieczno
ścią przebudowy ustroju rol
nego, polegające ma likwida
cji serwitutów, scaleniach, par 
celacjach i t. d.

Wszystkie te wewnętrzne i 
zewnętrzne przyczyny dopro
wadziły ostatecznie do tego, 
że w rzędzie państw europej
skich pod względem lesistości 
zajmujemy dopiero 16 miejsce. 
Jedynie Litwa tylko posiada 
od nas mniej lasów, podczas 
gdy wszyscy nasi sąsiedzi zdo
łali nas pod tym względem wy 
przedzie.

A przecież stąd płyną nasze 
kapitały, stąd wyrasta nasza 
siła gospodarcza.

Administracja państwowa w 
najpełniejszym zrrozumieniu 
roli, jaką w całokształcie na
szego majątku narodowego 
odgrywają obszary zalesione, 
w chwili obecnej ujmuję po
litykę leśną silnie w swoie re- 
ce i na wszystkich odcinkach

Maż w przebraniu kobiety
oblał kwasem solnym własną żonę

CZĘSTOCHOW A.—W daiu 
wczorajszym Sąd Okręgowy 
rozpoznawał jedyną w swoim 
codzaju sprawę.

Przed sądem stanął 30-letn* 
Wl. Kotliński, oskarżony o to, 
że mając jak:eś porachunki ze 
swą żoną Władysławą, prze
brał się za kobietę i zaczaiw
szy się na rogu ulicy w chwili 
gdy ta o godz. 5 rano szła do 
pracy, oblał jej twarz kwasem

solnym, 'usiłując wypalić jej o 
czy.

Na szczęście oczy ocalały a 
skończyło się na dotkliwym 
poparzeniu.

Kotlińska w mroku wczesne 
go poranka zimowego po ru
chach w ov. ej kobiecie-mścicic 
lu rozpoznała męża.

Sąd skazał Kotlinskiego 
2 lata wjęzien:a.

na

Echa wstwsaiacej t asedii
Ofiary pożaru zeszpecona na całe iycie

TALLIN. Według ostat
nich doniesień, ilość zmar
łych dzieci ofiar ostat
niej katastrofy eksplozji
podczas wyświetlania filmu w 
szkole w Kilingi, podniosła się 
do 12, 48 dzieci znajdujących 
się w szpitalu, odległym o 40 
km. od nrejsca katastrofy, jest 
ciężko poparzonych i istnieją 
obawy, że ilość wypadków 
śmierci pokaźnie się powięk
szy.

Między popalonymi i ranny
mi dziećmi znajdują się prze
ważnie dziewczynki ze v;zglę- 
du na to, że miały na sobie 
lekkie i łatwo zapalne ubranie. 
Popalenia są tak poważne, że

dzieci, które wyjdą ze szpitala, 
na całe życie będą zeszpecone.

Co do przebiegu katastrofy 
donoszą o niektórych szczegó
łach. Tak np. straż pożarną 
zaalarmowała 5-letnia dziew
czynka, która z palącymi się 
włosami wyskoczyła z okna i 
pobiegła do komendy straży.

Nauczyciel, który wyświe
tlał film, usiłował popełnić sa
mobójstwo, lecz został w ostat
niej chw !: odcięty z linki, na 
której che al się powiecie. Po
grzeb ofiar odbędzie się na 
koszt państwa.

Na miejsce katastrofy wyje
chał minister spraw wewnętrz
nych Estonii i władze śledcze.

podejmuje trudy jak najszyb
szej naprawy tego, dziś je
szcze opłakanego, stanu rze
czy.

Trzeba sobie bowiem uświa
domić jasno, że mimo tego po
gorszenia się stanu naszej le
sistości, gospodarka leśna od
grywa w naszym życiu gospo
darczym rolę bardzo poważ
ną. Jeśli bowiem wziąć pód 
uwagę liczbę zatrudnionych 
robotników, to przemysł 
drzewiny zajmuje w Polsce 
czwarte miejsce, dając się je
dynie wyprzedzić przemy
słom: włókienniczemu, metalo 
w emu i spożywczemu. Stąd 
właśnie płynie zatrudnienie 
dla bezrolnej i małorolnej lud 
ności wiejskiej. Przy praoafch 
wyrębu i zalesiania obszarów 
pracuje w chwili obecnej 160 
tysięcy robotników, zarabiają 
cych rocznie około 200 milio
nów złotych..

Organizowane od lat pięciu 
„Dni lasu", nabierają w tych 
warunkach swej właściwej 
istotności. Mają społeczeń
stwu przypominać o pracach 
państwa nad uzdrowieniem 
gospodarki leśnej i mają nieść 
w najszersze masy umiłowa
nie dla lasu, który poza swy
mi wartośoiami gospodarczy
mi, poza swoją niezwykłą 
ważnością w kwestiach obro
ny kraju przed wrogiem, sta
nowi przecież niewyczerpany 
rezerwat naszych sił fizycz
nych i naszego zdrowia.

I słusznie komitet „Dnia Ju
su" czyni, że główne obchody 
dnia lasu koncentruje wśród 
młodzieży i dziatwy szkolnej, 
wpajając w najmłodsze właś
nie nasze pokolenie ukochanie 
tych naszych bogactw, które 
mistrzowskim ujęciem na
szych największych pisarzy 
rozsiały się żywicznym zapa
chem w przepięknej naszej li
teraturze.
wmmmm— mmmmmammmmmmmm
Samolot wielokrotnie

szybszy od pociągu.

• r i e ś e ł  
z e  ś w i a t a  = *

UTONĘŁO !• PASAŻERÓW
Donoszą z Cuzoo w Peru, że oaW** 

bus wiozący 16 pasażerów, gpedł • 
mostu w nurty rzeki Rio Yitcaooth* 
10 pasażerów utonęło, 6 ałołato 8iA 
uratować dzięki pomocy okoliczny®® 
wieśniaków.

DZIWNE ZJAWISKO 
Donoszą tu z Pera i z Santa-CIaT** 

a-Velha, że w dniu 17 b. m. ó god* 
6 spadł w okolicy' wielkich rozmia
rów aeroliit, jak n-ależy sądzić p# 
świetlnym paśmie i huku z jaku# 
przelatywał. Rzadki ten wypadek 
niepokoił bardzo okolicznych wie®' 
niaków, którzy nie umieją sobie Wf 
tłumaczyć zjawiska. _

WOJT WYPOWIEDZIAŁ WOJNĘ 
NAPOLEONOWI 

Władze prowincji Saragosa posta
nowiły, aby prowincję tę uznać 24 
opiekunkę mias^ec/Jca histeryczne
go Mostoles. Alcałde (wójt) teg° 
Osiedla na początku ubiegłego wie
ku W) 
wi,

ruitt nu iiau eg u  "
wypowiedział wojnę Napoleon*- 
gdy ten najechał Hiszpanię.

Król Edward skarży o zn etławienie
autora sensacyjnej książki

LONDYN, — Adwokat księ 
da Windsoru Allen ogłasza, 
że zażądał, b»y wydawca książ 
ki p. t. „Komentarze do koro
nacji" Geoffret Dennis wyco
fa! ją z obiegu. Dennis w 
książce tej ostro krytykuje 
b. króla Edwarda VIII.

Adwokat Allen oskarża De-

nnisa o zniesławienie i zapo
wiada, że jeżeli książka nie ** 
stanie wycofana z handlu, 1* 
podejme kroki prawne w sto* 
b link u do autora i wydawcy* 
Dennis jest pisarzem dość zn* 
nym, a przed niedawnym cza
sem był współpracownikien* 
sekretariatu Ligi Narodów.

Skandale ptdoas dytkmil
nad sprawą bezrobocia

LONDYN. — Izba Gmin o- 
bjaduje już kilkanaście go
dzin. W czasie dyskusji szcze
gółowej nad projekitem usta
wy, dotyczącej okręgów szcze 
golnie dotkniętych bezrobo-

Pasiedzen e organ ucii wielskiei
Obozu Zjednoczenia Narodowego

Dnia 24 kwietnia r. b. o g. 
i 1-ej odbędzie się pod przewo 
dniciwem prezesa organizacji 
wiejskiej O. L. N. senatora 
»en. Andrzeja Galicy posie
dzenie prezydium głównego 
organizacji wiejskiej.

Na porządku dziennym znaj 
dą oię sprawy organizacji te
renowej i sprawy programo
we.

Będzie to pierwsze plenarne

Mcrsz. Śmigły protekto
rem zjazdu powstańców 

śląskich
Pan Marszalek Śmigły-Rydz 

wyraził zgodę na objęcie oro- 
toktoratu nad Walnym Zjaz
dem Stowarzyszenia Powstań
ców Śląskich Legion Śląski w 
dniu 2 i 3 maja r. b. w Łodzi 

okazji^ 15-letniej rocznicy
objęcia Górnegi 
oddziały wojsk po

kia przez 
ich.

ARESZTOWANIE PRZYWÓDCY 
MILFORD (Connecticut. Policja 

aresztowała tu Murzyna George Ba
ker, słynnego przywódcę sekty mu
rzyńskiej.

Dezercja kompanii powstańców
do szeregów wojtk izgdewirtk

żołnierzy.
Wiadomość o dezercji kom

panii piechoty powstańczej 
wywołała w Maarvcie duże 
wrażenie. Ministrowie, którzy 
dowiedzieli się o nim w czasie 
posiedzenia gabinetu, oświad
czyli, ii jest to początek roz
kładu w obozie 'powstańczym.

Prawdopodobnie dezerterzy 
objęci zostaną dekretem z dn. 
7 kwietnia, przywracającym 
tym którzy dobrowolnie przej 
dą na stronę wojsk rządo
wych, poprzednie tytuły i funk 
cje.

posiedzeń e nrezydium organ 
zacji O. Z. N.

ciem, opozycja stosowała ob
strukcję, wobec czego rząd o 
godz. 3.30 zażądał zamknięci* 
dyskusji co wywołało burzli'
we sceny. 

Członek Be*Labour Party 
vąn, za niewłaściwe zachowa
nie^ ię usunięty został z sal* 
obrńd ńa 4 posiedzwiią 
głosami przeć, wko 34.

Posiedzenie wczorajs-ze 
jest najdłuższe od r. 1936, kia 
dy to w lipcu Izba Gmin obra
dowała przez 34 godziny.

Katastrofa samochodowa
19 żołnierzy octn osło rany

WIEDEŃ. W miejscowości 
Grossjedlersdorf w pobliżu 
Wiednia wojskowy samochód 
ciężarowy zarzucił na mokrej 
szosie i przewracając się, przy
gniótł motocykl z dwoma poli

cjantami.
Policjanci zostali ciężko ran

ni, a spośród pasażerów sa' 
mochodu wojskowego 19 żoł* 
nierzy odniosło lżejsze obra* 
żenią.

Koran uderzył w balon
powodując śmierć of cera

PARYŻ. — „Le Matin" do* balon. Dwóch oficerów, znaj* 
nosi z Vitry le Francois, iż w dujących się w gondoli ni« 
czasie ćwiczeń wojskowych zdołało na czas wyskoczyć tak» 
piorun uderzył w balon obaer-j iż jeden z oficerów poniósł 
wacyjny nr. B. D. 3095, nale- śmierć w płomieniach, drugie 
żący do 51 półbrygady. i go zaś, ciężko poparzonego-

Od uderzenia pioruna zapa-1 przewieziono do szpitala, 
lii się wodór, wypełniający

Dyrektor skazany na imlen
za defraudacją w szkote

ANDUJAR. Korespondent 
Havasa podaje, iż na stronę 
wojsk rządowych przeszła 
kompania powstańców, która 
broniła miejscowości Penas 
Blanicas na drodze z Yillanue* 
va del Duque do Belnnez. 
Przejście nastąpiło podczas a- 
taku, podjętego przez oddzia
ły rządowe. Kompania ta na
leżała do pułku San Fernan
do, którego garnizon znajduje 
się w Maroku.

Zbiegowie oświadczyli, iż 
wysłani zostali wprost z Ma
roka do Algeciras/a następnie

skierowani na front Pozo- 
blanco. Dezercja przygotowa
na została przez kaprala, nalę 
żącego do młodzieży socjali
stycznej w Huelva

Dowództwo, zdaje» sobie 
sprawę z niepewnej postawy 
kompanii, sprowadziło do te
go okręgu kompanię strzelców 
marokańskich.

Dezerterzy przed wykona
niem planu zamordowali kapi 
tana i 3 oficerów, a następnie 
wydali bitwę strzelcom, któ
rym zadali ciężkie straty. Na 
stronę rządową przeszło 32

MOSKWA. Przed sądem mo 
Jciewskun toczyła się sprawa 
urzędników moskiewskiej 
szkoły etektro - mechanicznej, 
oskarżonych o defraudację na 
ogólną sumę 142 tys. rubli.

Dyrektor szkoły Gurewicz 
skazany został na karę śmier
ci przez rozstrzelanie, jego za 
stępca Lewinstein, główny bu
chalter Oliwie, imiż. Marszak i

kasjer Wirnik zostali skazani 
każdy na 10 lat wiezienia. Ma 
jątek osobisty wszystkich wy' 
żej wymienionych został skon 
fiskowany.

Buchaltera Mławskiego sąd 
skazał na 5 lat więzienia, a O* 
czelnika wydziału w jfłównyu* 
urzędzie przemysłu instalacji 
elektrycznych na 3 lata wią' 
zienia.

i l f d i  z e  z f o ć c i
AMM AN (T ransjordania). 

Emir Abdallah wyrusza 28 
b. m. do Londynu w celu wzię
cia udziału w koronacji króla 
Jerzego 6-gó. Emir zawiezie 
parze królewskiej wspaniały

skiego w pochwie ze złota, wY' 
sadzanej drogimi kamieniami 

Nóż ten jest dziełem sztuki* 
wykonanym przez jednego * 
najbardziej znanych artystów  
Bliskiego Wschodu.
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W poszukiwaniu 
powietna

. Pan Pipman przyszedł do 
kawiarni smutny ze spuchnię
tą twarzą.
; — Od czego pan tak spuchł? 
przeraził się stały kompan ka
wiarniany, Zajczyk.

—- Wiosna... — westchnął 
żałośnie Pipman.

— Wiosna?... Od kiedy to 
•od wiosny się puchnie?

— Od wczoraj.
Dlaczego?

— Bo ja wczoraj spuchłem. 
. — Przez wiosnę?!

— Tak! — wybuchnął Pip- 
.tąan. — Przez wiosnę! Bo żeby 
hic było wiosny, to ja bym nie 
Wyszedł na spacer, nie szukał
bym świeżego powietrza!

Bo co to jest wiosna? To jest 
najpiękniejsza pora roku, któ
ra wypędza człowieka z do- 
niu! Dusza się rwie do świe
żego powietrza! Człowiek chce 
czuć wiosnę, chce oddychać!

Żona mi mówi: „Otwórz so
bie okno, to będziesz miał 
Świeże powietrze4*.

Ha, ha! Śmiać mi się chce! 
Skąd wziąć przez okno świeże 
powietrze, kiedy tuż pod o- 
bnem jest śmietnik, nad o- 

. knem trzepią dywan, a w mie
szkaniu moja żona gotuje ka- 

. puste!! Pan rozumie co za 
mieszanka powietrza?! Co za 
coctail zapachów?!

Powiedziałem do żony: „Nie, 
ńioja droga! Przez okno nie 

.poczuję wiosny ! Ja* chcę ode
tchnąć prawdziwym, świeżym, 
wiosennym powietrzem. Idę na 
spacer4*.

Wyszedłem na ulicę. Wcią
gam powietrze, ciągnę nosem 
i co czuję?... Benzynę czuję, 

-dym czuję, smażony łój z re
stauracji... W ogóle wszystko 
czuję prócz świeżego powie
trza.

Poszedłem do ogrodu, usia
dłem na ławce i już, już chcia
łem odetchnąć świeżym po
wietrzem, aż nagle siadt przy 
mnie facet z cygarem.

Pan ma pojęcie co tó było za 
cygaro? jak ono pachniało? 
Mój śmietnik pod oknem pa
chnie przy nim, jak róża!

Więc gdzie miałem szukać 
świeżego powietrza? Wsiadłem 
do tramwaju i pojechałem za 
miasto...

Pan Pipman przerwał na 
chwilę opowiadanie, żeby od
sapnąć.

— No i co? — spytał niecier
pliwie słuchacz. — Tam pan 
nareszcie odetchnął świeżym 
powietrzem?

— Nie — mruknął Pipmanl
— Dlaczego?
— Bo mi się zrobiło zimno

Zasadnicze zmiany w produkcji rolniczej
Wieś polska dźwiga sie własnymi siłami z kryzysu

Długotrwały kryzys dał się 
najbardziej we znaki rolnic
twu. Tu powstało największe 
spustoszenie. Wieś, która w o- 
kreśie dobrej koniunktury, 
wyisokich cen na produkty roi 
ni-cae zaciągnęła pożyczki na 
rozbudowę swoich gospo
darstw, uginała się pod cięża

rem długów. Spłacenie ich by I 
ło tym trudniejsze, że ceny 
spadły do poziomu aiieopłacal 
ności produkcji. Mimo to wieś 
nie ugięła ię. Pracowała da
lej. Zmiana polityki rolniczej 
rządu wespół z nieustępliwo
ścią chłopaka wydała wyniki. 
Produkcja rolna zaczęła rość

15 pasażerów poniosło śmierć
podczas katastrofy kolejowej

Na stacji japońskiej Osaka wydarzyła się straszna kata
strofa kolejowa, pociągając za sobą śmierć 15 pasażerów i 

sko rannych.

zanim jeszcze nastąpiło ogól
ne ożywienie gospodarcze, za 
nim ceny produktów rolni
czych zaczęły zwyżkować.

wiele ofiar ciężŁ .Powodem katastrofy była nad„ by
mierna szybkość pociągu na nieprzystosowanych dc

torach.
Na zdjęciu naszym fragment katastrofy japońskiej.

o tego

i wszedłem do jakiegoś miesz
kania, żeby się zagrzać.

— No i co dalej?
— I tam się tak rozgrzałem, 

że zdjąłem marynarkę.
— Ale gdzie pan tak 

spuchł?!
— Właśnie w tym mieszka

niu.
— W jaki sposób?
— Uważa pan, siedzę w tym 

mieszkaniu i rozmawiam so
bie z właścicielką, aż nagle 
wpada moja żona z wielkim 
krzykiem:

— Mam cię łobuzie! Co ty 
tu robisz?

— Jak to co? Szukałem 
świeżego powietrza. Przecież 
jest wiosna, przecież trzeba o- 
detchnąć!...

To ona mnie z całej siły 
trzasła w pysk. I właśnie od 
tego spuchłem..,

Pan Zajczyk słuchał zdzi
wiony.

— Nie rozumiem... Skąd żo
na wiedziała, gdzie pan jest?

— Znalazła kiedyś w mojej 
kieszeni list i tam był ten a- 
dres...

— Jaki adres?
— No tego mieszkania za 

miastem, gdzie ja poszedłem 
odetchnąć...

Pan Zajczyk wzruszył ra
mionami.

— Nic nie rozumiem. Dla
czego pan szukał świeżego po
wietrza akurat tam?..,

Pipman surowo zmarszczył 
czoło.

— Dlaczego? Przede wszyst 
kim dlatego, że gdzie indziej 
nie mogłem znaleźć. A po dru
gie... co to pana obchodzi dla
czego? Nie wtrącaj się pan do 
nieswoich spraw.

Napoleon Sądek.

Samodzielne
gospodarstwa

Nawiasowo należałoby przy 
pomnieć, że polityka obecnego 
ministra rolnictwa Poniatow
skiego, asmierzającego w pierw 
szym rzędzie do tworzenia sa
modzielnych gospodarstw wło 
ściańskich, skierowana na pod 
niesienie produkcji gospo
darstw średnich i małych spo
tyka się z nieprzychylnym na
stawieniem ziemiańfiWa. Prze 
ciwnicy min. Poniatowskiego 
twierdza, że gospodarstwa 
chłopskie nie potrafią  ̂ zaspo
koić potrzeb Państwa. Tymcza
sem wyniki ostatnich lat prze 
czą tym twierdzeniom.

Na konferencji prasowej 
min. Poniatowski przedstawił 
przeobrażenia jakie zaszły w 
produkcji rolniczej ostatnich 
lat.

Wiemy wszyscy, że wieś po-1 
ska jest przehidniona. Sprawa 
uprzemysłowienia kraju na
biera w tych okolicznościach 
specjalnego znaczenia, gdvż 
miasta potrafią wówczas wchło 
nąe pewną nadwyżkę wsi. Da
lej brak jest na wfci kapitałów, 
co zresztą odnosi się do całego 
kraju. O ile jednak przyjdzie 
jakiś kapitał z zewnątrz szu
kać będzie korzystnej lokaty 
a więc nie pójdzie na -wieś ale 
do miast.

Oszczędności
Oszczędności wsi są oczywi

ście nie wystarczające dla 
produkcji rolnej. Na wsi po
trzeba wielomiliardowych in- 
westycyj. Mimo tvch nieprzy
chylnych warunków, wywo
dził min. Poniatowski, na wsi 
rozwijała się produkcja. Zwie

wzrost ten nastąpił najsilniej 
w dzielnicach południ owe-
wschodmich, woj. wołyńskim, 
a więc tam gdzie, produkcja 
była poprzednio niska. Przy
rost produkcji w tych dzielni
cach wynosi 25 proc., podczas 
gdy województwa zachodnie 
notują spadek o 2 proc. Ta 
charakterystyczna zmiana mó
wi nam, że okręgi chłopskie 
zwiększyły swój udział w pro 
dukcji, podczas gdy zachód, 
gdzie przeważa własność, 
zmniejszył swój udział. W 
produkcji zbóż chlebowych, 
w pogłowiu bydła obserwuje
my to samo zjawisko. Wyni
ka jasno, że chłopskie gospo
darstwa lepiej przetrzymały 
kryzys aniżeli wielkie gospo
darstwa o charakterze kapita
listyczni ym.

Przemiany w produkcji wsi 
polskiej dokonane zostały wy
łącznie własnym wysiłkiem, 
Kapitały zastąpione zostały 
pracą i oszczędnością.

Ugrfellto 
cfo 

z ę A d  W
„KAMEA**

Choć wprawdzie cudów nie stwarza, 
Tym którzy zeby NIM czyszczą, 
Kapitał zdrowia pomnaża!

ADAMCZEWSKI — Warszawa

kszenie wydajności następo
wało przede wszystkim drogą 
zwiększenia nakładu pracy. 
Wieś wykorzystywała swój 
kapitał w postaci nadmiaru 
rąk do pracy. Minister cytuje 
dane statystycznie wskazujące 
na wzrost produkcji rolniczej, 
przyr czym rzecz ciekawa

G t t E Ł O /1
Dewizy: Holandia 269.15, Berlin 

212.78, Bruksela 89.15, Gdańsk 100,20, 
Kopenhaga 116.74, Londyn 26.06, No
wy Jork 3.273/s.

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsolidacyjna 55.30, 7 proc. poż. 
stabilizacy. aa 368.00, 3 proc. poż. 
prem. inwestyc. 65.50, 5 proc. kon- 
wersyjna 59.00.

A kcje: B. Polski 100.25, B. Han
dlowy 43.00, Warsz. Tow. Fabr. Cu
kru 30.50, Lilpop 13.35, Ostrowiec 
28.50, Starachowice 32.75, Haber- 
busch 36.00.

iS A D I O
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 

Gimnastyka. 6.50 „Melodie lasu". 7.25
6 .B
,Pa>

TAJEMNICZA ROZMOWA 
Z JASNOWIDZEM

Wielką sensację w naszej Redak
cji wywołała wczoraj wizyta słyn
nego jasnowidza Rolfa Nelsona, któ
ry odbył dłuższą rozmowę z Redak
torem.

Treść tej sensacyjnej rozmowy po 
damy jutro do wiadomości. Jed

nakże już dziś możemy uchylić nie
co rąbka tajemnicy i zdradzić Czy
telnikom, że zawiera ona niezwykłą 

* * ’ dla wszystkich nn-niespcdzlankę dla 
szych Czytelników.

rą informacji". 7.30 Koncert orkleitry woj
skowej. 8.00 Audycje dla szkół. 8.10— 11.30 
Przerw3. 11.30 Audycja dla szkół: „ S p a 
wajmy piosenki". 11.57 Sygnał czasu ł hej
nał. 12.03 Zespół Almar i Otten z udziałom 
2 fortepianów. 12.50 „Skrzynka rolnicza". 
V3.GO--14.3u Przerwa. 14-30 „Dlaczego powie 
nlśmv kochać i szanować las?". „O czym 
szumi las" —  słuchowisko. 15.00 Wiadomo
ści gospodarcze. 15.15 Koncert rozrywkowy.
16.00 „Nasz program". 16.10 „Życ.e łcultu- 
ralne stolicy". 16.15 „Z Wieży Mariackie] 
patrzymy na Kraków" —  audycja. 16.50 Kon
cert popularny w wykonaniu orkiestry dą- 
tej Kolejowego Przysposobienia Wojsko
wego. 17.50 ,Przegląd wydawnictw". 18.00 
Pogadanka aktualna. 18.10 Wiadomości 
sportowe. 18.20 Muzyka lekka. 18.S0 „Kra
ków I Poznań w życiu kulturalnym Polski".
19.00 Audycja dla Polaków za granicą. 19.30 
„Przy wieczornej herbatce". 20.30 Nowości 
literackie. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Koncert. 21.50 „Pół godriny impertynencji 
bez drutu". 22.20 Do tańca —  gra M ała Or
kiestra R. P. z udziałem „Czwórki Radie

W6] ' WARSZAWA II (Mokotów)
13.10— 14.30 „Słynne orkiestry dąte" M.3S 

— 15.30 Muzyka rozrywkowa. 23.05— 24.00 
Koncert Małej Orkiestry P. R. z udziałem 
„Czwórki Radiowej".

Ta ra p a ty pana
Strapiony pan Grypka wspomina w e s o ł e  czasy dzieciństwa...

R O D Z I N Ę  K U C Y K Ó W , K T 0 R Z Y C A Ł E
D N I S P E D Z A U  N A W Y 6 U \ D A N I U Z ___
O K I E N  M IE S Z K A N IA  - O P R 0 C Z  5TRR6ZE* 
C O  B R A T A . K T Ó R Y C A Ł E  D N I S P R D Z A Ł  

N A  W Y G LĄ D A N IU  Z  O K I E N  P A W I A K A .. .
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

Anna Morette. nabiwszy japońskiego wojskowego i jego
Nużącego oraz przywłaszczywszy sobie dokumenty^ znale
zione w szafce, postanowiła jak najszybciej opuścić miesz
kanie. Gdy zbliżyła się do drzwi, stwierdziła z przerażeniem, 
że są jakoś tajemniczo zamknięte. Różnymi sposobami pró
bowała je otworzyć, ale jej wysiłki nie dały żadnego wyni
ku, Nagle, gdy manipulowała przy drzwiach, usłyszała na 
zewnątrz, na korytarzu, ciche kroki i zaraz po tym ktoś lek- 

ditko zapukał do drzwi

199.
B e z n a d z ie i  nu  

s y tu a c ja
Anna Morette wstrzymała oddech. Czuła, że 

serce zamiera jej ze strachu. Spoglądała z szeroko 
otwartymi oczami na drzwi, jak gdyby one były ja
kimś żywym stworzeniem.

Uderzenie powtórzyło się. A zaraz po tym dał 
się słyszeć śpiewny głos:

— Tokonuga otwórz, to ja, Hondżio. Przynio
słem wypraną bieliznę, No, otwórz Tokonuga, słoń
ce już stoi bardzo wysoko. Ach, leniuchu, czemu 
śpisz dzisiaj dłużej niż zwykle ? Zaraz zerwie się 
ze snu twój pan i ukarze cię za długie wylegiwanie 
się.

Śpiewny głos za drzwiami nagle zamilkł, jak 
gdyby zmęczył się tak długim mówieniem. 
Anna Morette nie poruszała się z miejsca i zastana
wiała się nad tym, co teraz należy uczynić.

Czy opuścić się przez okno? Ale na ulicach jest 
już pełno ludzi. Japończycy zrywają się ze snu ze 
wschodem słońca. Nie, droga przez okno była teraz 
zbytNiebezpieczna. Musiałaby opuśc ć się z drugie
go piętra. Od razu by ją spostrzeżono i przekaza
no w ręce policji.

Drzwi były jednak zamknięte. Po tamtej stro
nie drzwi stał ktoś, kto pragnął tu wejść. Wolał 
służącego Tokonugę, ale Tokonuga już się nigdy 
nie podniesie, aby otworzyć drzwi Hondżfoi... Pracz 
Hondżio z pewnością zaraz zejdzie na dół do por
tiera i opowie o tym, że służący Tokonuga zbyt 
mocno śpi i to mu się wydaje bardzo podejrzane.

Sytuacja stawała się z minuty na minutę po

ważniejsza. Annę Morette na przemian oblatywało 
to zimno to gorąco. Co teraz należało uczynić? — 
Kto mógł spodziewać się takiego nieszczęścia?

Pracz Hondżio zdobył się w końcu na odwagę 
i zadzwonił. Ale gdy nikt się nie odezwał, wy
krzyknął zniecierpliwiony:

— Już ci nigdy nie przyniosę bielizny!
Anna Morette usłyszała jak zeszedł ze schodów. 

Znów zaczęła manipulować przy drzwiach, znów 
szukała jakiegoś ukrytego guzika, ale drzwi nie 
puszczały...

— Widocznie Japończyk wiedział kogo zaprosił 
do siebię do mieszkania — przebiegło Annie przez 
umysł. — Dlatego też zamknął drzwi tylko w jemu 
wiadomy sposób, aby nikt poza nim nie potrafił 
ich otworzyć...

Na schodach znów dały się słyszeć kroki. Zaraz 
do uszu Anny Morette dobiegła rozmowa, w której 
brało udział kilka osób. Przyłożyła ucho do drzwi 
i poznała poprzedni głos, głos pracza, który mówił:

— Zawsze Tokonuga otwiera mi drzwi zaraz po 
pierwszym uderzeniu, a dziś stukałem ponad pięt
naście minut i nikt mi nie otworzył...

— Tam musiało się coś wydarzyć... — wtrącił 
drugi glos.

— Wczoraj pułkownik Tosziwara wrócił do do
mu w towarzystwie białej kobiety... — odezwał się 
trzeci mężczyzna, widoczn:e portier.

— No, jest to bardzo podejrzana historia, jeśli w 
tę sprawę jest wmieszana biała kobieta.

Anna Morette na końcach palców oddaliła się 
od drzwi, aby Japończycy czasem nie dosłyszeli 
jej oddechu.

Zaraz ktoś uderzył w drzwi jakimś ciężkim 
przedmiotem i przy tym wykrzyknął:

— No, Tokonuga, otwieraj-
Uderzenia powtórzyły się kilkakrotn e i za każ

dym razem były mocniejsze. Mężczyźni za drzwia
mi doszli do przekonania, że sprawa ta bvła 
czywiście niezwykle podejrzana i że należy
zwaćć policję. 

Tciv Anm

r?e-
we-

Gdfy Anna Morette usłyszała te słowa, zadrżała,

na czoło wystąpił jej zimny pot... Wpadła w stras*- 
ną zasadzkę, i nikt i nic nie potrafi jej stąd wyda* 
być. Postanowiła jednak nie oddać się w ręce po
licji żywcem. Jej zamaskowany rewolwer posiad# 
jeszcze znaczny zapas kul, również i rewolwer 
pończyka był naładowany, będzie jednocześni® 
strzelała z obu rewolwerów, a następnie zrobi uży* 
tek z „oślepiającego aparatu"*. .Może w ciemn®- 
ściach, jakie otoczą policję, uda się jej stąd uciec*- 

Jej umysł gorączkowo pracował i orpracowywa* 
różnego rodzaju plany ucieczki. Ale Anna Morette 
nie należała do tej kategorii ludzi, którzy lubią się 
łudzić, odrzuciła precz te myśl?, jasno bowiem zda-
 t  i_? __________ • _

przybędzie policja j wyważy 
wszystko się skończy! Nie pozostanie jej wówrz®9 
nic innego, jak strzelić sobie w łeb... ^

— My pozostanie r .̂T przy drzwiach, a pan niech 
idzie po policję... — Tś^adczył jeden z mężczyz® 
znajdujących się za drzwiami.

Anna zagryzła wargi i ostrożnie usiadła ną 
krześle. Zanim przybędzie policja i wyważy drzwj 
minie sporo czasu. Ślusarz porządnie będzie musiał 
się namęczyć, zanim otworzy te drzwi. Miała wię® 
jeszcze dużo czasu... Wyjęła więc zza stanika doku
menty, które znalazła w ukrytej szufladce...

Zaczęła je przeglądać... Ale co to? Czy to moźl*- 
we? W jej reku znalazły się przecież plany i op*s 
tego strasznego aparatu, którego promien:e niszcz# 
samoloty, pociągi i statki ze znacznej odległością 
Były to plany tego aparatu, który poleciło jej zd<r 
być „Intelligence Service*‘... A więc ten japoński 
pułkownik, którego zabiła, miałby być wynalazcą 
tego aparatu?...

A co to znowu ? Lista szpiegów japońskich *  
Ameryce!... W jaki sposób znalazło się to w posi®- 
daniu tego Tosziwary?

W umyśle Anny Morette zrodziła się nagle ni®' 
zwykła myśl:

— Czy to możl we? — szepnęła półgłosem.
Uważnie się przyjrzała planom oraz opiso**

i jej bystre oko zaraz stwierdziło, że jedno i drugi® 
było sfotografowane...

— A więc Tosziwara był szpiegiem? Agentem 
Stanów Zjednoczonych w Japon\i? A więc tak? 
uśmiechnęła się do siebie zadowolona ze swego od
krycia.

Anna Morette była tak oszołomiona sw y m  ̂  od
kryciem, że nie słyszała głosów za drzwiami. A 
więc zdemaskowała Japończyka, który zdradź®* 
swą ojczyznę... Przv tej okazji dostałd się w jej rę* 
ce to, czego szukała... Znalazła się ;$ięc w j>od® 
daniu sfotografowanej kopii planu i opisu tajem
niczego aparatu...

Z wielkiego wzruszenia drżała cała...
— Ach, gdyby mi się udało teraz stąd wydo

stać! — pomyślała zrozpaczona...
Nagle wzdrygnęła się. Z rozmyślań wyrwał J4 

ostry głos, który rozkazał:
— Wyważyć drzwi!...

(Dalszy ciąg jutro)

UluwweBa

N a s z y i n i i t

Bogaty jubiler, Jerzy Wilec 
! ki, siedział w magazynie i 
przyglądał się przez lupę wiel 
ki emu i wy jątkowo piękne
mu naszyjnikowi z pereł. Na
je otworzyły się gwałtownie 
rzwi i na progu stanęła mło

da smukła dziewczyna, jego 
córka, Irka.

— Co się stało? — zapytał 
.Wilecki, spoglądając na roz- 

romienioną twarzyczkę cór-

rozmówić, a teraz idź do do-

— Ach, ojcze muszę z tobą 
pomówić — oświadczyła siada 
jąc — przed chwilą zaręczy-, 
łam się.

— W kole twoich kompa
nów do tańca i pływania nie 
ma nikogo, który by odpowia
dał roli mojego zięcia. Kim
jest twój wybrany?

— Wspaniałym człowie
kiem. Jest nim Jur Hclecki.

— Ten malarz? Malarz jest 
wprawdzie czyimś niezwyk
łym, ale nie nadaje się na mę
ża. Nie wyjdziesz za niego za 
mąż.

— Ależ ojcze, ja go kocham.
— To nie szłkodzir uczucie 

to minie. Gdybyś mi oświad
czyła, że ofiarowałaś swe ser
ce poważnemu przemysłowcc 
wi, lub wielkiemu bankierowi, 
uw i er żyłbym to twe uczucia. 
Ale pokochać malarza? Jest 
to po prostu przemijający ka
prys. Sprawa ta musi być na
tychmiast zlikwidowana. Po
wiedz autu, że chcę z niim się

mu.
— Pan Jur Helecki, — za

meldował wkrótce służący.
— Niech wejdzie.
— Proszę , niech pan spocz

nie — rzekł Wilecki do wy
sokiego, jasnowłosego mło
dzieńca. — Pan śmie starać się 
o rękę mojej córki? Irka jest 
bardzo bogatą dziewczyną. 
Najpiękniejsze klejnoty znaj
dują się w naszych magazy
nach. Sam ten klejnot — ju
biler wskazał na kolię, — któ
rą miał przed sobą — przeebsta 
wia sobą wielkie mienie. Jest 
to naszyjnik ze skarbca Bor- 
giów. A czym pan jeot? Bied
nym malarzem, który nie no- 
trafi ofiarować mojej córce 
luksusu, do którego jest przy
zwyczajona! Czy będzie pan 
mód jej kupić drogie futra i 
toalety? Nie, n?e może pan jej 
nawet kupić skromnego na
szyjnika jako prezent zaręczy
nowy.

Policzki Jura okrył rumie
niec. Spuścił oczy i milczał.

— -  Ale to nie jest jeszcze na j 
ważniejsze — ciągnął dalej 
TUibiler. — Nie znoszę ludzi 
przeciętnych. Człowiek, któ
rego szanuję, musi się wyka
zać czymś szczególnym, wiel
ki przestępca jest dla mnie 
milszy, niż skromny zahuka
ny gryzipiórek. To, że pan nie 
ma pieniędzy nie jest jeszcze 
najistotniejsze. Pieniądze nie

są stałą wartością, zarabia się 
je bowiem i traci... Ale czy pan 
fest przedsiębiorczy? Czy po
siada pan pomysły, czy posia
da pan stosunki?

— O tak, — odparł nieśmia
ło Jur.

— Tak? — rzekł ironicznie 
Wilecki — a więc niech pan 
się do mnie zgłosi, jak się 
czymś wykaże.

Pełen zakłopotania Jur opu
ścił sklep ileckiego.

— Zupełne zero — zamru
czał pogardliwie pod nosem 
Wilecki i zaczął przeglądać 
sw je książki i jeszcze raz ba 
dać każdą perłę naszyjnika.

— Jest to.— rzekł w końcu 
do kierownika przedsiębior
stwa — najbardziej warto-ścio 
wy klejnot, jaki posiadamy. 
Niech pan umieści naszyjnik 
w środkowym oknie na ciem 
nym aksamicie.

Naszyjnik wywołał wielkie 
wrażenie. W ciągu całego dnia 
zbierały się tłumy przed ok
nem wystawowym i przyglą
dały mu się z zaciekawieniem.

Wieczorem Wilecki umieś
cił naszyjnik w największej z 
trzech pancernych kas, które 
stały przy ścianie naprzeciw 
okien wystawowych, i staran
nie ją zamknął. Spuszczono ża 
luzje, włączono światło na noc 
i cały personel opuścił maga

zyn, a Jerzy Wilecki osobiście 
zamknią! dirzwi na klucz. 
Dwaj nocni dozorcy ukłonili 
mu się z szacunkiem, gdy prze 
chodził obok nich. Każda ża
luzja posiadała mały otwór, 
przez który można było obser
wować magazyn oświetlony z,

kasami. Dozorcy byli pewny
mi ludźmi, którzy nie łasi byli 
na łapówki, ponieważ Wilecki 
płacił im baidzo wysokie pen
sję. Co dziesięć minut spoglą
dali oni na kasy. Wszystko
było w porządku.*

Następnego poranka Jerzy 
Wilecki stal śmiertelnie blady 
przed środkową kasą, do któ
rej w nocy się włamano. Leża
ły tam w nienagannym porząd 
ku wszystkie futerały, z pier
ścieniami i koliami, brakło 
tylko najbardziej wartościo
wego klejnotu, naszyjnika z 
pereł, pochodzącego ze skar
bca Borgiów.

— W jaki sposób dokonano 
kradzieży? —■ załamał ręce Wi 
leoki.

— Jest to dla nas zupełnie 
niezrozumiałe — odparli do
zorcy nocni. — Pilnowaliśmy 
magazynu bardzo uważnie. Co 
dziesięć minut zaglądaliśmy 
przez otwory w żaluzjach i ni
czego nie zauważyliśmy. A 
przestępcy musieli przecież 
zużyć co najmniej trzy godzi
ny na rozprucie kasy. Jest 
to bardzo zagakowa sprawa.

W tej chwili do magazynu 
weszła Irka, ubrana w jasno
szare futro i z uśmiechem przy 
glądała się zakłopotanym twa 
rzom.

— Dzień dobry, ojcze!
Jubiler skinął tylko gło

wą na powitanie. Irka zbliży
ła się do niego, zatrzymała 
przed nim i odchyliła nieco 
kołnierz futra. Woźny, który 
stał przy drzwiach, nade wy
krzyknął radośnie. Ujrzano 
bowiem na jej pięknej szyi

skradziony naszyjnik. ^
— Skąd masz ten naszyjnik? 

zapytał oszołomiony jubi'
ler.

— Jur przysłał mi go jak® 
podarunek zaręczynowy — 
parła. — Otrzymałam go dzi* 
rano. Piękny, nie? Jur, p®* 
zwól że tutaj!

Nieco niezdarnie zbliżył s*$ 
młodzieniec do jubilera. P®® 
ramieniem trzymał zwinięto 
rolkę płótna.

— Czy pan jest włamyto®' 
czem? — zapytał Wilecki.

— Tak, panie Wilecki — od‘ 
narł niedbale malarz.

— W jaki sposób pan dok®' 
nał kradzieży?

Malarz rozwinął rolkę pić}' 
na i jubiler ujrzał obraz, kt®' 
ry do złudzenia przyiponnin®* 
jego ścianę z kasami.

— Za tą dekoracją mogło®1 
spokojnie pracować. Mój m®- 
clianik zużył na rozprucie k® 
sy cztery godziny.

— Wspaniały pomysł! ^  
wykrzyknął zachwycony jji*' 
biler. — Obraz jest wspani®' 
ły! Ale w jaki sposób pan t® 
się dostał?... .

— Stosunki — uśmiechu#1 
się tajemniczo malarz.

— No, ojcze — rzekła Irk®» 
rzucając mu się na szyję # ^  
czy to nie wspaniały człowiek* 
czy nie posiada tego wszy®** 
kiego czego pragnąłeś: 
słów. stosunków i ducha prz®® 
siębiorczości? Czy teraz 
dzisz się, aby został moim 
żem ? ,

— Tak, moje dziecko — 
parł zachwycony. — Musts 
przyznać, że rzeczywiście 
wspaniałym człowiekiem V
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Grzegorza b. w „ 
Aleks., Eiidelisa 
z Sigm. Saby m. 

Słowiański: Jerze
go św Zbromie- 
rza.

Słońca wsch. 4.21, 
zach. 18.49. 

KsJężyca wsch. — 
17.59, asach. 3.26.

HISTORIA PODAJE:
Wł. Łokietek obrany królem 
Polski.
Wielki pożar Krakowa.
W  bitwie pod Józefowem zgi
nął poeta - powstaniec Miecz. 
Romanowski.

«■» Pap. Pius IX zarządza na ca
ły świat katod, modlitwy za 
Polskę.

PRZYSŁOWIA:
„K to sieje jarkę po św. W ojcie

chu,
T o lepiej, zeby ją  trzymał w mie-

chu“ .
ZŁOTE MYŚLI:

Piękniej jest zwyciężać nieprzyja 
Ćśela cnotą i dobrocią, niż bronią. 

KTO NIE WIE, ŻE: 
Machometań na świecie jest około 

230 milionów:
WESOŁE DROBIAZGI: 

Przysłowia polityczne: Nie miała 
Europa kłopotu, kupiła sobie Stal i-

*** HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Zręczna odpowiedź. Soliman II, je 

den z najpotężniejszych władców, 
w drpdze na zdobycie Belgradu, 
przyjął pewną kobietę z ludu, któ
ra domagała się posłuchania. Sułtan 
zapytał czego chce.

Gdy kobieta się żaliła, że w cza
sie snu. żołnierze wykradli i upro
wadzili je j  b y d ło — władca zauwa
żył:*

— Widać spałaś bardzo głębokim 
snem, że nic słyszałaś złodziejów.

— Tak, panie, spalam — rzekła 
wieśniaczka — i to spokojnie z prze 
konaniem, że jeżeli tak miłościwy
San czuwa nad dobrem swoich pod

anych, nic złego stać się im nic 
może.

Ta zręczna odpowiedź sprawiła, że 
sułtan kazał wynagrodzić szkodę.

Motorowy spowodował śmierć dorożkarza
Tragiczny karambol dorożki z traararajea

Wćaoraj ma wokandzie Są-1 żadnych sygnałów ostrzegaw- 
du Okręgowego w Warszawie | czyeh.

chcesz mieć ptęim 
cerę-używai mydła
DERMOPALME

umabianeepna
olejkach oliwni/eh

P A R I S

znalazła się sprawa, będąca 
eęhem tragicznego karaimbolu 
tramwaju z dorożką na Placu 
Btankowym,

Po szynach tramwajowych, 
biegnących w kierunku Placu 
Teatralnego, jechała dorożka, 
powożona przez Franciszka 
Wierzbowskiego. W dorożce 
siedział pasażer. W pewnym, 
momencie z ulicy Żabiej wy
jechał tramwaj linii 14. Tram
waj uderzył w sam środek do
rożki. Skutki były fatalne. 
Dorożkarz spadł z Kozła, tak, 
że ciało jego znalazło się w 
znacznej odległości od pojaz
du. Jednocześnie pasażer z ca
łą siłą został wyrzucony na 
bruk.

Motorowego zatrzymano. 
Liczni przechodnie zeznali, że 
tramwaj jechał z dużą szyb
kością i motorowy nie dawał

Dorożkarza i pasażera z po
łamanymi żebrami przewie
ziono do szpitala.

Wierzbowski zeznał, że nae 
słyszał żadnych sygnałów i nie 
widział tramwaju za sobą. 
Zresztą zeznanie jego było na 
der krótkie, gdy i

tk

sionych obrażeń życie zakoń
czył. Pasażer poniósł tylko 
przejściowy choć dotkliwy 
lozstrój zdrowia.

Motorowy tramwaju Stani
sław Kotowski, którego po
ciągnięto do odpowiedzialno
ści za nieumyślne spowodo
wanie śmierci dorożkarza i

krótkie, gdyż stracił | uszkodzenie oiala pasażera, 
przytomność i skutkiem odnie 1 tłumaczył na wczorajszej roz

prawie, iż po spostrzeżeniu
ciorożki puścił w ruch wszyst
kie hamulce.

Po deszczu jednak szyny 
były śliskie i tramwaju nie 
zdołał zahamować'. Doroż
karz zareagował na jego syg
nały tylko podcięciem konia, 
a ple z jechał z szyn, co było 
bezpośrednią przyczyną wy
padku.

9 miesiąc wojny w IsigH iii
pod znakiem straszliwego wyaerpania

Prasa angielska podaje o 
dwóch wypadkach czasowego 
zawieszenia broni na frontach 
hiszpańskich. W jednym wy
padku zawieszenie broni na
stąpiło ma skutek propozycji 
powstańców, aby można było 
pochować zabitych obu stron.

Zawieszenie broni, które 
trwało 12 godzin, minęło bar
dzo spokojnie. Hiszpańscy 
żołnierze wojujących stron o- 
puścili okopy, przyjaźnie z 
sobą rozmawiali i częstowali 
się_ wzajemnie papierosami 

wypadekDrugi takiego

Kasjerzy którzy kradli
o d p o w l a c f a / i y  z a  s w e  s p r t s w B t i

Przy Związku Niższych Pralejach, 
cownfków Poczt i Telegrafu w I Kiedy
Warszawie istniała Kasa Po
grzebowa i Koleżeńska, która 
miała na celu nieść pomoc 
członkom Związku. Fundusze 
Kasy składały się ze składek, 
opłacanych przez rzeszę pra
cowniczą. Na czele kasy stał 
Zarząd, złożony ze Stefana 
Finsa, Władysława Melona, 
Wacława Perzyny i Michała 
Osińskiego.

Ogólne zainteresowanie 
członków Związku budził 
fakt, że panowie ci, jakkol
wiek posiadali uposażenie 
służbowe nie większe, niż in
ni, prowadzą nader wystawny 
tryb życia, przepuszczając 
pieniądze na wyścigach, iiba-

zaczęto kontrolować

i z dl na klęczącą kou:itęt my- 
*tąc: „Nareszcie jej st% ta gęba 
zamknie“. Jednak pan: Anna 
mówiła dalej:

— Nie zapomnij też rów- 
nież o ojca poprosić, ażeby się

IM  ta mole# it/oftowdJ!:ie>M

Praktyczna mama
czyli: „Zigaonene sp ryt/styczne"
(A. E.) — Drzewa e cho szu 

miały.
Pan Teodor S. stal w kontem 

placji nad grobem brata, a 
tuż obok klęczała paru Anna

przy mogiłą, swej malej có
reczki.

Dokoła panowała cisza i pan 
Teodor mógłby się skupić jak 
należy, gdyby nie monotonny 
głos pani Anny:

— Jjilusiu, dziecko moje, sa
ma chyba rozumiesz, że mola 
łabym cię mieć iulaj przy 
bit. Ale o wiele już powiększy 
laś grono aniołków, to pamię
taj o swej matusi i pop'oś tam 
w niebie, ażeby mnie ni gdy "w 
życiu kawałka chleba lUe zbra 
kło~.

Pan Teodor próbował my
śleć o rzeczach poważnych i u- 
roczystych, ale rtaremme...
Glos bowiem pani Anny brzę 
c/.al mu nad uchem bezustan
nie.

— Córuchno mota. pamiętaj 
także samo poproś, c. ażeby los 
mój wyszedł, co go na lo terii 
kupiłam. Zapamiętaj sobie nu 
merek, dziecinko, nie omyl fię. 
osiemdziesiąt trzy, później
dwie piątki i siódemka. I żeby 
Franek robotę dostał, bo się 
kreci jak ten wariat i codżień 
i tnn.my kolegami draki u- 
skutecmia.

członków zarządu okazało się, 
żc w kasie istnieje wielka lu
ka; brak kilkunastu tysięcy 
złotych.

Niezależnie od tego defrau
danci pobierali prowizję od 
dostaw węgla, który po rzeko
mo tanich cenach miał być 
rozprzedany wśród uczestni

ków kasy.
Malwersantów aresztowano. 

W czoraj przy wliaszczyoiele
grosza koleżeńskiego stanęli 
przed Sądem Okręgowym. W  
międzyczasie część przywła
szczonych pieniędzy zwróco
no.

Do rozprawy powołano kil
kudziesięciu świadków - pocz
towców.

6 urzędników „Agrita”
na lawie oskarżonym

Na wczoraj w Sądzie Okrę 
gowym w Warszawie wyzna
czony byl proces 6 fiumkejo- 
nariuszów Miejskich Za kia-' 
dów Mleczarskich „Agrii'\ 
którzy przez dłuższy czas do
konywali przywłaszczeń.

Główną personą byt Marian 
Robert Górski, któremu akt o- 
skarżenia zarzucał, iż przy
właszczył sobie znaczniejszą 
kwotę pieniędzy, wpłaconych 

Pan Teodor złym ob^,n spojl przez roznosioieli mleka. Ńad
to Górski ukradł z biurka ko
legi 10 czeków na benzynę.

Górski wszedł w występne 
porozumienie z 5 rozwoził ci e- 
lami mleka, którzy nie wpła
cali wszystkich za inkasowa-

orlmienil, bo awaniurny czlo- nych przez siebie kwot do ka- 
nickz niego i cały dzień by się sy „Agrilu“, a zdefraudowaną 
tyłku machorką sztachnij a ga sumą dzielili się z Górskim.
zomaL l żeby ciotka Malgorza 
ta z pyskiem do nasz nic przy 
latała i żeby Jadźka przęsła 
:a furt z. pętakami się zada
wać. Poproś też córuchno mo
ja...

W tym miejscu pan Teodor 
nie wytrzymał i wtrącił:

— Prapraszam panią naj
mocniej. Wiele też latek pani 
córuchna sobie liczy?

— Cztery ••• — westchnęła 
pani Anna.

— Czyż takie maleństwo 
mydoła załatwię pani tyle spra 
wuńków na tamtem swiecie? 
Żadnem sposobem, pani sza- 
nomna. Idź pani tam lepiej sa 
ma!

Propozycja powyższa tak o- 
burzyła panią Annęf że my tłu 
kia biednego projektodawcę 
parasolką. Czyn ten naturalnie 
nie uszedł pani Annie bezkar~ 
nie. Znalazła się niebawem 
przed obliczem sądu grodzkie 
go i skazana została na tydzień 
aresztu z zawieszeniem*

Zakłady dzięki tej występ
nej działalności straciły w 
krótkim stosunkowo okresie

Tłumaczenie snów
Smutna Arunla (?). Podpis był nie

wyraźny.’ Może Pani do innie pisy
wać nawet bardzo często. Będzie 
zamożność w przyszłości. Jazda nie
daleka w tym roku. Odwiedzi Panią 
mila osoba.

P. Jaga. Męża czeka kłopot pie
niężny. Sprzeczka z mężczyzną. Po
myślne widoki na przyszłość. Na
dejdzie list lub papier urzędowy.

P. Nikodem B. R. Sztuka tłuma
czenia snów wymaga wrodzonych 
zdolności i długoletnich studiów w 
Indiach lub w Tybecie. Chińska 
szkoła wiedzy tajemnej, o którą Pan 
pyta, istnieje, ale n.:e cieszy się do
brą sławą.

Piętnastolatka. Interes, o którym 
myśli ojciec, powiedzie się. Brunet
ka obmawia Panią. Będzie rozmowa 
z młodzieńcem z pobliskiej miejsco
wości.

Stokrotka 77. Spełni się życzenie. 
Ktoś ze znajomych zachoruje. Otrzy 
ma Pani pieniądze. Szczęśliwa cy 
fra: 8.

około 8000 zł. Do rozprawy 
nie doszło, ponieważ nie sta
wił się wskutek choroby bie
gły —  buchalter.

„małego rozejmu** wydarzył 
się na odcinku frontu madryc
kiego w pobliżu miasteczka 
Yacia—Madrid. Od czasu trwa 
ni a wojny domowej w Hiśżpa 
nii są to pierwsze wypadki po 
dobnych rozejmów i bratania 
się wrogich stron. Ogólnie 
przypuszcza się, że i na innych 
odcinkach frontu panuje taki 
nastrój,

Poza tym prasa angielska 
podaje, że popularność gene
rała Miaja coraz bardziej ro
śnie. wśród żołnierzy po stro
nie rządowej. Pomimo, że no
si on oficjalnie tytuł przewod
niczącego Komitetu Obrony 
Madrytu, to w rzeczywistości 
kieruje wszystkimi operacja^ 
mi wojennymi wojsk rządo
wych. Dzięki jego zdolno
ściom strategicznym i silnej 
woli, wojskom rządowym u- 
dało się obronić Madryt 

Dziewiąty miesiąc wojny 
i znużenia wojną domową. 
Coraz bardziej rośnie nieza
dowolenie z cudzoziemców i 
nienawiść do nich. Hiszpanie 
różnych obozów zaczynają ro 
zumieć, że ich sprawy we* 
wnętrz potrafią rozwiązać o 
własnych siłach i tym po czę
ści tłumaczy się takie zjawi
ska, jak bratanie się na fron
cie madryckim.

W  C Z T E . R Y  O C Z Y
imymne tozmowy iksa z Czytelnikami

Zanuih na męia (usfrj iony
P. MARIA donosi nam:
„Jadąc tramwajem na Grochów, 

ujrzaiam młodzieńca... jakiego ser
ce moje od dawna szukaio. Od pierw 
szego wejrzeema zaiiochaiam się w 
nim. Czytał Pańską, Redaktorze, 
gazetę. Gdy przewracał stronę, u j
rzałam na jego prawej ręce obrącz
kę. Aż mi się serce skurczyło na 
myśl, że jnż należy do innej. Gdy
by nie to, postara*abym się poznać 
go koniecznie. Obrączka mnie o- 
chłodzila. Nie na długo, niestety. 
lNie mam chwili spokoju. Widzę go 
we śnie i na jawie wciąż mi stoi 
przed oczyma. Dowiedziałam się, 
gdzie mieszka i gdzie pracnje. A by
ło to tak. Jadąc z Grochowa do War
szawy, ujrzałam go.

Jak szpieg szłam za nim od Mio
dowej. Wszedł do magazynu ‘ mebli 
na Krakowskim Przedmieściu 7. Nie 
wytrzymałam. Wiedziałam instynk
townie, źe m nij obsłuży. Tak się też 
stało. Pytałam o  różne materiały i 
ceny mebli. Nie slnchałam wszakże 
jego słów, lecz melodii jego  głosu 
i patrzałam na jego słodki uśmiech. 
Wiedziałam, że nie wypada długo 
mu zajmować czasu, więc wyszłam. 
Nie mogłam się oprzeć, by nazajutrz 
nie przyjść powtórnie.. Nie zasta
łam go wszakże. Za to mogłam się 
wszystkiego o nim dowiedzieć. 

Powiedziano mi, że nazywa się 
Janek G., że pracnje tn jako inka
sent i zaledwie od paru miesięcy 
jest żonaty. O, Boże, dlaczego tak 
ukcchany przeze mnie i taki jeszcze 
młody, już jest zajęty przez inną? 
1 to przez najzupełniej przeciętną. 
Gdy ja  jestem i młoda, i ładna, i 
przez licznych wielbicieli stawiana 
w yżej ponad wszystkie inne kobie
ty. Wybrano mnie nawet „królową 
balu" na balu lotników.

właśnie jest z a ję ty J a n k n , kochany 
Janku. Ty .przez którego po nocach 
nie sypiam, a i we dnie spokoju nie 
zaznaję, powiedz mi szczerze, czy 
jesteś szczęśliwy. Bo o ile nie, pójdź 
do mnie! Ja wszystko przeprowa
dzę. Stać mnie na to.

Nie gniewaj się na mnie, Redak
torze, że tak szczerze piszę, ale Ty 
tak usposabiasz do zwierzeń i skoro 
już tak czuję, wolisz, zapewne, 
abym Ci to szczerze opowiedziała, 
niżbym to w sobie dusić i zatajać 
miała, nieprawdaż? Poradźże mi 
więc, Redaktorze, skoro tak przed 
Tobą duszę mą otwieram, co  robić, 
bo życie bez Janka to dla mnie pie
kielna udręka. Niecb żona Janka aa 
mnie się me gniewa. Jest także ko
bietą, także pewno kocha, więc po
winna mnie zrozumieć i nie dziwi/ 
mi się“^

* .  *
I ja  myślę, że powinna Panią zro

zumieć, skoro i ona — nie wątpię —* 
kocha owego p. Janka. Rozumiejąc 
więc, że można kochać p. Janka, mo
że jednak nie rozumieć, dlaczego 
Pani chce zamącić je j szczęście, knu 
jąc zamach na je j  męża i chcąc u- 
żyć swej siły, swych pieniędzy dla 
zburzenia je j  szczęścia.

Proszę mi wierzyć, Pani Mario, że 
jeszcze nigdy w życiu nikomu nie 
przyniosło szczęścia czyjeś zburzo
ne szczęście. Sprawa Pani wydaje 
mi się o tyle beznadziejna, że p. Ja
nek jest dopiero parę miesięcy po 
ślubie i nie przypuszczam, żeby się 
żenił bez miłości.

A rdy serce kocha jedną, to by
wa — przeważnie — hermetycznie 
zamknięte dla innej. Zresiztą, może 
oji sam zechce zabrać głoś? Otwie
ramy mu łamy naszego pisma. Gdy

Nikt nic zdołał mnie oczarować, to uczyni, ja  ze swej strony powiem 
tylko on pierwszy i Jedyny. I ten moje „ostatnie słowo*4.
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931 godzin trwa 
proces

P R A G A . W  Brnie Moraw- 
slcim toczy się już niemal pół 
raku. olbrzymi iproces o korup" 
< ją  przy dostaw ach k ole jo 
wych. W edług obliczeń dzien
nika „Telegraf" odbyły się w 
tej sprawie już 132 posiedze
nia ssdu o łącznej ilości 931 
godzi n.

Pismo przypuszcza, że pro
ces pociągnie się jeszcze co naj 
mniej miesiąc.

Fala strajkowa 
w Londynie

LONDYN. Strajk pracowni
ków tramwajów1, i autobusów 
rozszerza się. Rano zastrajko- 
wali pracownicy przedsię
biorstw komunikacyjnych w 
m. Bedford.

Wytatk kolia
BERLIN. W Bemburgu na

stąpił w fabryce wody sodo
wej „ Solvay‘s wybuch kotła z 
gorącą wodą. Trzej robotnicy 
ponieśli ciężkie poparzenia. 2 
z nich zmarło, trzeci znajduje 
się w agonii.

75 rybaków znalazło 
śmierć

TOKIO. Agencja Domei do
nosi, że na południowym wy
brzeżu Sachalinu szalał nieby 
wałej siły tajfun. 75 rybaków 
znalazło śmierć w falach wzbu 
rzonego morza, a o 170 brak 
wiadomości.

6 rybackich statków zosta
ło doszczętnie zniszczonych.

Rośnie liczba ofiar
TALLIN. Liczba śmiertel

nych ofiar pożaru szkoły w 
pogranicznej miejscowości Kil 
lingi wynosi jedenaścioro dzie 
ci. Spośród rannych stan dzie
więciorga dzieci budzi powa
żne obawy o życie.

Władze, aż do nowych roz
porządzeń, zakazały wyświet
lania filmów w budynkach 
szkolnych.

Paryż bez gazet 
w dniu 1 maja

PARYŻ. — Komitet narodo
wy federacji robotników 
transportowych odbył posie
dzenie, na którym postanowio 
no, że w dniu 1-szym maja 
środki transportowe w okręgu 
paryskim czynne będą normal 
nie do godz. 20-ej. Po tej go
dzinie praca zostanie całkowi
cie przerwana.

Natomiast ogólne zebranie 
sekcji prasowej związku zawo 
dowego pracowników dzienni 
karskich okręgu paryskiego 
postanowiło, iż w dn. 1-ym ma 
ja nie ukaże się ani jeden 
dziennik.

Śnieg w Zakopanem
ZAKOPANE. — We wczesnych 

godzinach rannych zaczął w Zako
panem padać śnieg, który padając 
niemal oo  południa utworzył dość 
grubą^ warstwę nie tylko w Tatrach, 
ale również ne reglach.

Przodownik ■» iggj§
pod zarzutem sfałszowania podpisów świadków

W październiku 1935 roku 
na posterunek policji w Sule
jówku zgłosił się zamieszkały 
tam kontroler kolejowy Ja
błoński i zameldował o kra
dzieży różnej garderoby, 
przedkładając szczegółowy 
spis. Jabłoński prosił komen
danta posterunku st. przód. 
Antoniego Sindę o wydanie 
mu zaświadczenia o popełnio
nej na jego szkodę kradzieży, 
motywując, iż zaświadczenie 
to jest mu potrzebne celem 
przedstawienia władzom kole
jowym, od których spodziewa 
się uzyskania pożyczki.

Przód. Sinda odmówił wy
dania zaświadczenia i udał się 
do mieszkania Jabłońskiego, 
celem przeprowadzenia docho
dzeń co do sprawcy kradzieży.

Informacje, jakich zasięgnął 
na miejscu, wzbudziły w przo

downiku wątpliwości, czy kra
dzież miała miejsce. W  pierw
szym więc rzędzie przeprowa
dził szczegółową rewizję u Ja
błońskiego i wykrył w miesz
kaniu wszystkie rzeczy, które 
miały być skradzione, z wy
jątkiem 3 drobiazgów.

ODMOWA UDZIELENIA 
WYJAŚNIEŃ

Sinda chciał rozpytać żonę 
Jabłońskiego, z którą on pozo
stawał w nie najlepszych sto
sunkach, ale Jabłońska odmó
wiła wyjaśnień. W rezultacie 
przód. Sinda skierował całą 
sprawę na umorzenie wobec 
wskazówek, iż kradzież była 
symulowana..

Po umorzeniu postępowania 
okazało się, że w zapiskach do 
chodzenia istnieje protokół 
przesłuchania żony Jabłoń

skiego, Marii, oraz niejakiego 
Warchoła, który rozpytany 
przez przodownika miał o- 
świadczyć, że właśnie owe 3 
brakujące drobiazgi otrzymał 
od Jabłońskiego w podarunku.

Protokóły były podpisane 
jeden przez Jabłońską, drugi 
przez Warchoła. Obydwoje 
jednak kategorycznie zaprze
czyli, aby kiedykolwiek pod
pisywali jakieś protokóły. 
SFAŁSZOWANE PODPISY 
Sprawa oparła się o proku

raturę, która wszczęła docho
dzenie. Biegli wydali opinię, 
że pod protokółami podpisy 
Jabłońskiej i Warchoła są sfał
szowane.

Pociągnięto więc do odpo
wiedzialności st. przód. Sindę 
za poświadczeuie nieprawdy, 
a także dwóch posterunko
wych, którzy pod protokółami

Król sutenerów w kryminale
Kamraci zbierała na razie kancie

W dzielnicy staromiejskiej 
znany jest wśród mętów spo
łecznych niejaki Antoni Su- 
person (Długa 12), typ spod 
ciemnej gwiazdy. Trudnił się 
zawodowo opiekowaniem się 
ulicznicami. Opieka ta pole
gała na tym, że je eksploato
wał i żył z tego dostatnio. 
Prześladował konkurentów i 
tępił ich bezlitośnie.

Za jedną taką walkę krwa
wą z przeciwnikami, podczas 
której poranił policjanta Su- 
person staną! przed sądem i 
skazany został na rok więzie
nia. W celu możności prowa
dzenia interesów sutenerskich 
przyp omocy jakiejś stałej ko
biety, by tym sposobem mas
kować swój proceder przed 
poleją, Superson ożeni! się z 
jedną ze swych pupilek. Otwo 
rzył też niebawem potem dwa 
domy schadzek: na Podwalu i 
przy ulicy Siennej. Domy te 
prowadziła jego żona.

Skazany na rok Superson

Soszedł do więzienia i w tych 
niach został zwolniony. Ura

dowany tym postanowił wy
prawić ucztę spraszając liczne 
towarzystwo pici obojga. Ra
chunek za całonocną libację 
wyniósł 500 złotych. Superson 
nie miał tyle pieniędzy i zosta
wiwszy towarzystwo w knaj
pie pospieszył do żony, żeby 
go ratowała z opresji.

Ale żona takiej sumy nie 
miała, czy też nie chciała dać. 
W tedy Superson napadł na nią 
i zaczął bić chcąc wymusić 
pieniądze siłą. Zrobiła się 
awantura, bowiem żona naro
biła krzyku i sąsiedzi wezwali 
policję. Supersona aresztowa

no. Wtedy posypały się nań 
liczne skargi ze strony ulicz
nic, które były prześladowane 
przez Supersona. Nadzieje na 
wyjście z aresztu zmalały. 
Wówczas przyjaciele króla su
tenerów staromiejskich zakrzą 
tnęli się około zebrania odpo
wiedniej sumy na kaucję ce
lem zwolnienia go z aresztu.

Ulicznice odmawiają dawa
nia j a  ten cel pieniędzy, dla 
nicli bowiem lepiej gdy Super
son siedzi w kryminale. W 
świecie sutenerskim rozgorza
ła tedy walka o kaucję dla 
Supersona. Co będzie dalej 
niewiadomo. Tymczasem Su
person siedzi.

Strajk kelnerów
w

TULON. — Strajk kelnerów 
kawiarniach i restaura

cjach trwa. Strajkujący do
magają się zupełnego zniesie
nia napiwków w gastronomicz

Dwa listy samobójcy

nych zakładach.
Pracodawcy udzielą odpo

wiedzi, po odbyciu zebrania. 
W razie nieuwzględnienia żą
dania strajkujących na znak 
solidarności z nimi zastrajku- 
ją inni pracownicy tych zakła 
dów.

Nocy wczorajszej przechodził pa
trol policyiny przez Wybrzeże Ko
ściuszkowskie. Nagle rozległ się 
strzał. Policjanci pospieszyli do 
miejsca skąd dobiegło echo strzału. 
Na wprost ulicy Czerwonego Krzy
ża znaleźli na ziemi broczącego we 
krwi człowieka. Jeszcze żył. Obok 
leżał rewolwer.

Wezwano Pogotowie Ratunkowe, 
które przewiozło ęo do szpitala 
św. Rocha, gdzie n>ie odzyskawszy 
przytomności zmarł. Ze znalezio
nych przy nim dokumentów stwier
dzono, że był to 50-letni Lucjan Re- 
gioiewaki, b. administrator fabryki

kosmetycznej firmy Fryderyk Puls.
Przy denacie znalezono poza tym 

dwa listy, z których jeden adreso
wany był do żony, drugi do proku
ratora. W liście do żony Reginiew- 
ski pisze, że jest nie winien i prosi 
o przebaczenie. W liście do proku
ratora wyjaśnia, że zysków ze spra
wy nie czerpał i pożyczał w zaufa
niu wierząc, że pieniądze będą 
zwrócone.

Sprawa o której Reginiewslci w 
obu listach wspomina znajduje się 
w ręku sędziego śledczego w Kow
lu.

Zabójstwo kobiety
W czoraj w południe na polu przy 

uL Goraszewskiej, koło jeziora 
Czerniakowskiego, rozegrała się 
krwawa zbrodnia. Przez pole szedł 
mężczyzna w towarzystwie kobiety.

Kanclerz Austrii we Włoszech
WENECJA. — Przybycie Mnssoli- 

niego, a następnie kanclerza Schu- 
schnigga stało się powodem gorą
cych manilestacyj ze strony ludno
ści miasta. Mussolini przybył samo
lotem w towarzystwie gen. Giusep
pe Yalle, posekretarza stann w mi
nisterstwie lotnictwa i sekretarza 
partii Staracć.

W chwili przejazdu Mnssoltniego 
motorówką przez wielki kanał, ma
nifestowała swe nczncia młodzież 
faszystowska i nieprzejrzane tłumy 
publiczności. Wszystkie balkony 
przybrane były a rfa n d m m i

Kanclerz Schnschnigg witany był 
na dworcu przez formacje faszy
stowskie, delegacje armii, marynar
ki i lotnictwa oraz uczestników 
walk w Afryce Wschodniej.

Wśród dostojników miasta znaj
dował się również arcybiskup We
necji. Schnschnigg wysiadł z wago
nu o godz. 10.55, witany przez Mus- 
9ołiniega

Prowadzili ożywioną rozmowę.
Nagle mężczyzna wyjął nóż i za

dał nim kilka ciosów w głowę swej 
towarzyszce. Zaatakowana usiłowa 
ła bronić się. zasłaniając głowę rę
kami. Zbrodniarz w dalszym ciągu 
zadawał ciosy. Gdy ofiara jeąo 
upadła, morderca szybko rzucił się 
do ucieczki.

Na miejsce przybiegli okoliczni 
mieszkańcy i przechodnie. Zaalar
mowano policję i Pogotowie. Le
karz stwierdził śmierć kobiety, 
wskutek kilku ran cięto-kłutych gło 
wy i rąk.

Okoliczni mieszkańcy poznali w 
denatce 52-letnią Marię Kobielską, 
(adres nieustalony). Zamordowana 
ona została prawdopodobnie na tle 
porachunków osobistych. Na miiej- 

Obydwie delegacje austriacka i; sec przybyli również funkcjonariu- 
włoska przyjęte zostały hymnami! sze urzędu śledczego, z fotografem, 
narodowymi. Obrady polityczne rozj Władze policyjno-śledcze są już na 
poczęły się o godz. lń-ej. tropie zbrodniarza.

POLSKIE LINIE 
LOTNICZE LOT

figurowali jako protokólancL
Niecodzienna ta sprawa zna

lazła się wczoraj na wokan
dzie Sądu Okręgowego w 
Warszawie.

Przód. Sinda kategorycznie 
twierdził, że dał Jabłońskiej i 
Warchołowi protokóły do pod
pisu i oni je podpisali.

Pozostali oskarżeni przy
znali, że protokóły spisali na 
żądanie Siudy położyli na nich 
swoje podpisy, nim figurujące 
w nich osoby podpisały treść 
zeznań.

Sąd dodatkowo powołał 
dwóch biegłych, którzy wy
dali opinię, że podpisy świad
ka są sfałszowane.

W toku procesu tego wyszło 
na jaw, że wprawdzie w spra
wie kradzieży u Jabłońskiego 
wznowiono dochodzenie, ale 
uległo ponownemu umorzeniu.

Popierający oskarżenie pro
kurator Turski podnosił, że 
sam fakt poświaclczenia przez 
policjanta podpisu świadka na 
protokóle jest karalny bez 
względu na to, że treść zezna
nia odpowiada rzeczywistości.

Sąd ogłosił wyrok skazujący 
st. przód. Sindę na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem. 
Dwaj posterunkowi zostali u- 
niewinnieni.

W DNIU 12 MAJA ZAWIESZONE 
MAJĄ DYC ZAJĘCIA W SZKOL

NICTWIE 
W związku z układaniem progra

mu obchodu żałobnego w drugą rocz 
nicę śmierci Marszałka Piłsudskie
go wysunięty został projekt zawie
szenia zajęć w szkolnictwie pow
szechnym i średnim.

W dniu 12 maja odwołane mają 
być normalne lekcje w szkołach, 
odbędą się tylko obchody

.o . ,  l l, N1KACJI 
SAMOCHODOWEJ P K P .

WYZYSKIWANI 
Zjednoczenie kolej owco w polskich 

poruszyło ostatnio sytuację pracow
ników komunikacji samochodowej 
PKP., zatrudniającej coraz większy 
personel. Personel ten, pomijając 
nieliczne wyjątki, jest kontrakto
wy i pobiera w przeważającej swej 
większości wynagrodzenie według 
XII i XIII gruo uposażeń, względnie 
IV i V kategorii płac. Nie tylko upo
sażenia są niezmiernie szczupłe, ale 
umowny charakter służby pociąga 
za sobą inne liczne niedogodności 
(brak pomocy leczniczej, przysługu
ją ce j stałemu personelowi P.K.P. 
e.c.).

Poza tym brak jakichkowiek re
zerw dla obsługi samochodów dopro 
wadzą do tego, że przy zwiększonym 
sporadycznie ruchu jeden konduk
tor obsługuje dwa, a nawet trzy. sa
mochody, zdążające w tym samym 
kierunku jeden za drugim.

Z wizytą u „Tuzinki"
Fenomenalne narodziny sloniątka 

w Warszawskim ogrodzie Zoologicz
nym wzbudziły prawdziwą sensację 
nie tylko w Warszawie, ale wśród 
zoologów zagranicznych.

Do granic rozwinięte poczucie swo 
body i szacunek dla wolności n sło- 
niego społeczeństwa nie pozwala mu 
się rozmnażać w niewoli. Inteligen
cja  słonicy rozwinięta jest ńiiano- 
wicie do tego stopnia, że zdaje ona 
sobie sprawę, iż przez chwilowe 
poddanie się instynktowi macierzyń 
stwa stworzyć może nowych niewol
ników, tak samo w klatkach zam
kniętych i tak samo tęskniących do 
przestrzeni i do życia w nieprzej
rzanej puszczy.

W ciągu 100 lat, na całym świecie, 
we wszystkich ogrodach zoologicz
nych i we wszystkich stałych i wę
drownych menażeriach, zdarzyło 
się zaledwie jedenaście wypadków, 
w których słonice wydały na świat 
małe. Przypndek ostatni w war
szawskim Ogrodzie Zoologicznym 
jest wi • rzędu dwunasty, na pa
miątkę czego małe słoniątko otrzy
mało imię „Tuzinkn“ .

Dyrektor warszawskiego ZOO p. 
dr. żabiński, którego w dniu wczo
rajszym pytaliśmy o los i zdrowie 
naszego sloniego fenomenu opowia
da o powszechnym zainteresowaniu, 
które dociera przede wszystkim do

skrzynki pocztowej warszawskiego 
ogrodu.

— Otrzymaliśmy na przykład b. 
mile powinszowanie od  ̂ ogrodu 
Zoologicznego w Grodnie i w Po
znaniu i spodziewamy się w najbliż
szych dniach echa z ogrodów za
granicznych.

— A  jak się czuje „Tuzinka**? • 
pytamy — czy nic nie zagraża je j  
zdrowiu?

— Na razie jest zupełnie dobrze. 
Trudno jednak przewidzieć co się 
stać może w dniach najbliższych. 
Zachodzi mianowicie obawa, że ta 
nasza „Kasia*" (matka) może sobie 
coś ubrdać w łebku i odmówić swe
mu „maleństwu** pokarmu. To było
by dla das bardzo katastrofalne.

— Obecnie jednak karmi?
— Owszem. Szczęśliwie, tak. Na

turalnie pokarmu tego mn nie w y
starcza i musimy je  dokarmiać. 
D aje mu się mleko i kleik z otrąb.

— I chętnie to je?
— Ależ naturalnie. Apetyt ma do

skonały, jak na takie „niemowlę** „
Los sloniątka przesadzony zosta

nie ostatecznie za trzy tygodnie. 
Wtedy będzie już można powie
dzieć zupełnie śmiało, że wszelkie 
obawy o  jego całość będą płonne. 
W związku z tym zaprasza nas pan 
dyrektor dr. Żabiński na odwiedzi
ny „Tuzinka** za trzy tysrodnie,
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TADEUSZ. RYS*

STRZRSRJ0 CR  P O W IEŚĆ  o  B O H fiT E R S T U J IŁ ,  
m ib O S C I  J P O Ś W IĘ C E N IU  ^

Grfln dzięki poufnym wiadomościom, jakie otrzymał od 
trJjynierowej, która przypadkowo dowiedziała się o tym, że 
jej mąż pracuje w partii, zdołał wykryć magazyn broni. Gdy 
triumfujący wrócił z łupem do ochrany, zawezwał go do 
siebie Iwanow i przygnębionym głosem oświadczył;

— Dymisja... Otrzymaliśmy dymisję— •
Grim nie zrozumiał w pierwszej chwili znacze

nia tych słów.
— Wasza wysokość chyba żartuje? Dymisja? 

A za co?
— Tak, dymisja... Nieudolność... Bojowcy rzą

dzą się, jak szare gęsi, czynią, co im się żywnie* po
doba.

— Właśnie chciałem zakomunikować posłusz
nie, że dzięki długotrwałej obserwacji moich wy
wiadowców udało mi się wykryć skład amunicji.

Ale Iwanow nie słuchał słów Grima, tylko pow
tarzał:

— Dymisja... Dymisja... Przed chwilą byłem 
u generał - gubernatora. Zawezwał mnie nagłe do 
siebie, nawet nie podał mi ręki, tylko wrzeszczał: 
vTąk pan pracuje? Buja pan wciąż w obłokach, 
a oni robią, co im s:ę podoba".

— Ale co się stało? — dziwił się wciąż Griin. — 
Właśnie dzisiaj udało mi się wykryć skład broni, 
karabiny, amunicja...

— Za późno, za późno — powtarzał w kółko 
Iwanow — dymisja wszystkich, nazwał mnie leniu
chem, nierobem... Niech sobie poszuka innego sze
fa ochrany.

— Ale co się stało? — pytał znów Griin.
— A wie pan co było pod Rogowem? — złama

nym głosem odrzekł Iwanow. — Kompromitacja, 
zupełna kompromitacja!

I pułkownik Iwanow, zasłaniając twarz rękami, 
wybuchnął płaczem. Usta jego wciąż powtarzały:

— Kompromitacja f Dy miś jajDymisja!

T a je m n ic z a  mag»a
W małym mieszkanku na ulicy Piotrkowskiej w 

l-odzi zebrało się dnia owego kilku członków or
ganizacji bojowej. Przybyła tam „śmietanka44 Ze
branie zwołał Grzegorz, przewódca bojowców w 
łodzi, cieszący się niezwykłym zaufaniem wszystr 
k:ch. Rozkazał, by się zjawić na czas, by nikogo 
nię brakło, bo ma do zakomunikowania bardzo po
ważne wieści.

Z niepokojem oczekiwano przvbycia Grzegorza.
Obecni rozmawiali ze sobą półgłosem, paląc pa

pierosy, czytając gazety. A wiele było rzeczy n:e- 
pokojących w kraju:

— W Warszawie znów dokonano masowych re- 
wizji-

— Sąd wojskowy skazał trzech na szubienicę!
—  Nowa partia ludzi wyjechała na Sybir!
Jeden z obecnych, Witalis, odezwał się:
— A tam w Warszaw e, psiakrew, patyczkują 

się! Tego Iwanowa należało już dawno położyć!
I Griina jeszcze nie sprzątnęli!

— Zapewne tam się coś popsuło — odrzekł Kac
per, mloay naówczas robotnik. — Jakoś im bardzo 
leniwie robota idzie, trzeba tam Grzegorza posiać, 
to ppruszy.

— No, no, Grzegorza do Warszawy? Niedawno 
stamtąd uciekł, a ty sądzisz, że o n:m zapomnieli? 
Ale zaczekajmy, zaraz przyjdzie, posłuchamy jaki 
ma znowu plan.

Ktoś trzykrotnie zapukał do drzwi.
— To zapewne on — szepnął Witalis, podszedł 

do drzwi i powoli je odryglował.
Do pokoju wszedł wysoki, szczupły mężczyzna 

o czarnej bródce, spoglądając nieśmiało na zebra
nych.

— Dzień dobry, chłopcy — powiedział.
-y- Dzień dobry, dzień dobry, ale waćpan się 

spóźniasz.
— A bo widzicie — tłumaczył się Grzegorz — 

siedziałem i pisałem listy, zapomniałem spojrzeć 
na zegarek, a jak spojrzałem, widzę, że już późno... 
No, ale nie zawsze się spóźniam.

Zrzucił z siebie palto, usiadł na kanapie i ode
zwał się:

— Trzeba zabrać się do rzeczy. Mam dla was 
bardzo pilną wiadomość... Ale przede wszystkim 
niech ktoś stanie przy oknie i czuwa, czy policja 
nie nadchodzi.

Jeden stanął przy oknie, reszta skupiła się wo
kół osoby Grzegorza, który po chwili milczenia za
czął mówić:

— Chłopcy, no jak wam powiedzieć... Wiecie, 
że długo^Tiie lub:ę gadać, ale zaczniemy z innej 
beczki. Wiecie, że sytuacja jest kiepska. Tak, bar
dzo nawet kiepska. Są wśród nas parszywe owce, 
a najgorsze, że nie można ich w żaden sposób zło
wić... Z Warszawy otrzymałem nowy list, znów do
noszą o wsypach, i to jakich. Ochrana wie o nas 
zbyt wiole, tak wiele, że nie przypuszczam, by bez 
prowokatora mogli się tego dowiedzieć. A taki pro
wokator, tp zapewne wie dużo, bo mamy zwyczaj 
za wiele gadać. Tak, za dużo gadać... Opowiadamy 
to ciotce, to siostrze, to matce, a potem znów ktoś 
usłyszy o tym od nich, albo od narzeczonej. A za
tem krótko, Tó, o Czyli) woni dzisiaj "poweni, 'musi 
zostać mjędzy nami.. To tajemnica... Opracowałem 
pewien plan, który wam powiem, trzeba będzie na
radzić się nad tym.

Wszyscy milczeli. Zamilkł równ:eż i Grzegorz, 
jak gdyby ważąc każde swoje słowo. Po chwili wy
jął z bocznej kieszeni jakieś zawiniątko i kazał 
oczyścić stół.

— A co to, Grzegorz ęlla nas ciastka przyn osi?
Wszyscy roześmieli się, a Grzegorz rozwinął

mapę, rozłożył ją na stole, po czym zapytał:
— Jak myślicie chłopcy, ilu to ludzi możemy 

mieć pod bronią?
—> Ile zechcesz tylko, pięćdziesiątka będzie...
— Tyle mi potrzeba* pięćdziesiątka...
— Musi to być jakaś fajna robota, gdy aż tylu 

potrzeba!
— Robota będzie, fajna, byle byśmy ją dobrze 

wykonali... Chłopcy, nic będę wam wiele wyja
śniał, że potrzeba nam pien ędzy. Wiecie sami. Skąd 
wziąć te pieniądze? Fabrykanci nam nie dadzą, bo 
im z Moskalem dobrze, a brać od nich siłą, to nigdy 
nie wiadomo, ile kto z nich ma... Natomiast wiado
mo, że Moskale mają nasze pieniądze, które wożą 
wagonami, pocztowymi. Słowem, trzeba dostać tro
chę pieniążków, zagarnąć wagon pocztowy.

— Hm, to trudna sprawa — odezwał się ktoś 
z obecnych. — Moskale znają się na tym dobrze te
raz ochraniają swoje pociągu boję się, że się to źle 
skończv.

— Eh! — żachnął się Grzegorz — nie gadajcie 
głupstw. Trudno, ale skoro interesy partii tego wy

maga ją, to nie ma gadania i trzeba to załatwić
Spójrzcie tu na mapę. Oto linia kolejowa. Oto sta
cja Rogów, leży niedaleko Łodzi... Ale zanim obmy
ślimy wszystko szczegółowo, trzeba obliczyć ile to 
ludzi mamy do naszej dyspozycji. A więc przede 
wszystkim Kacper, ile ludzi możesz nam dostar
czyć?

— Żeby tak powiedzieć na pewno, to mam 36 
ludzi.

— Ta mam 12, ale chłop w chłopa!
— Ja mogę liczyć tylko na dziesięciu — odezwał 

się Witalis.
— To razem będzie pięćdziesiąt osiem — obli

czył Grzegorz. — To nawet za wiele, w każdym 
razie sądzę, że kilku odpadnie, zostanie reszta... 
Trzeba się zabrać do roboty. A więc przede wszyst
kim nie chcę na ślepo dz:ałać. Musimy zbadać roz
kład pociągów, okolice, ilość policjantów...

Kacper odezwał się:
— No, i nie wolno zapominać, że przecież tei iz 

w folwarkach pełno policjantów i kozaków. ?o 
ostatn:ch strajkach rolnych to panowie dziedzice 
kazali sprowadzić sobie dla ochrony kozaków.

— Racja — poparł go Grzegorz. — O tym też 
nie można zapominać. A więc ustalimy, że tymcza
sem tu obecni podejmiemy robotę wywiadowczą. 
Kilku pójdzie na piechotę z Łodzi do Rogowa i zba* 
da wszystkie drogi, opisze domy, zabudowania, a 
co do innych spraw to pomówimy z Kacprem. Te
raz rozejść się, tylko pamiętajcie, nie gadać, nie 
gadać, bo wam języki poobcinam.

W pokoju pozostali Kacper i Grzegorz. Narada 
ich trwała krótko, po czym Kacper wyszedł, by 
wykonać instrukcje.

Ostatni opuścił mieszkan;e Grzegorz. Śpieszył 
się do 'łomu, bo miał jeszcze więle spraw ,do zała* 
twicnnr. ' • ■■ „

Kacper począł szykować się do podróży. * ŁJie 
trzeba tracić czasu, jeszcze jutro wyjedzie na sta
cję* by wykonać otrzymane zlecenie.

Następnego dn a wysiadł na stacji Rogów mło
dy, elegancki pan, z plcóem na ręku. Spacerowńł 
wzdłuż i wszerz dworca jak gdyby wyglądając ko- 
goś.

Na stacji spacerował również żandarm z kara
binem, który nie zwracał z początku uwagi na ele
ganckiego pana, chociaż był on prawie jedynym 
pasażerem, który na tej stacji wysiadł.

Po chwili zbliżył się do bufetowego i zapytał:
— Czy tu nie było stangreta?_
— Nie, żadnego stangreta*nie było.
— Psiakrew — zaklął elegancki pan. — Jesz

cze karety nie ma!... Obiad dostanę?
— Owszem! Owszem! — odrzekł bufetowy, za

dowolony, że mu się trafił gość z obiadem.
Kacper usiadł r^ y  jakimś stoPku, wyjął z kie

szeni kalendarzyk, . zajadając coś notował, jak 
gdyby obliczenia jakieś, czy rachunki.

Kelner podawał jedną potrawę po drugiej, a 
pan wciąż obliczał, notował, przyglądał się, jak 
gdyby zamyślony, temu, co się dzeje wokoło.

Po chwili na stację wszedł żandarm, stanął przy 
bufecie i zaczął rozmawiać z kelnerem.

Elegancki pan wstał, zbliżył sie_do żandarma, 
który wyciągnął się jak struna:

— Taki elegancki pan to chyba jak’ś dygni
tarz — pomyślał. (Dalszy ciąg jutro)

B U TROPIE
Sensacyjny film powiefciowy z życia podziemnego Świata Ameryki
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JUTRO: ^SENSACJA DLA JOEGO*
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Ruchliwa działalność organizacyjna
Związku Podoficerów Rezerwy Koła w Kielcach

K ieleckie K ółk o Z w ią zk u  
Podoficerów  R ezerw y roz
szerza sw oją działalność na 
cały  pow iat kielecki i opa
tow ski, zakładając na tym  
odcinku now e K oła , stając 
się tym  sam ym  K ołem  p o
w iatow ym .

A k c ję  tą przyjęto dla u- 
m użliwienia zrzeszenia się 
bardzo licznych p od ofice 
rów  rezerw y tak na wsi, 
jak i w m iasteczkach celem  
korzystania z program ow ych  
prac P W . i W F .

D ając sw ym  członkom  
m axim um  w szystkiego co  
sprężyście i aktyw nie pro
w adzona organizacja dać 
m o że , Z w ią zek  Podoficerów  
R e ze rw y  nie zapom niał o 
u b e z p ie c z e n i u  najbl iższej ro 
dziny członka na w yp ad ek  
jego zgonu, zakładając w 
tym  celu K asę P ogrzebow ą

Z a k o ń c z y w szy  sezon w y 
kładów  i pogadanek zim o
w ych  od czytem  inż. Z im e -

Kina kieleckie:

O d  d z I ś codziennie

Carewicz
w „ C Z W A R T A K U "

ra na temat „Znaczenie la
sów w życiu gospodarczym 
Państwa*.

Związek Podoficerów przy
stępuje do organizowania 
wycieczek krajoznawczych. 
Już w pierwszej połowie 
m-ca maja wyznaczono wy 
znaczono w góry Święto
krzyskie.

W  ostatniej chwili dowia 
dujemy się, iż na terenie 
Związku Podoficerów Re
zerwy Koło w Kielcach zor 
ganizowano kurs radiowy 
dla krótkofalowców, przy
czyni projektowane jest u- 
ruchomienie stacji krótkofa
lowej nadawczo-odbiorczej.

Kurs tern dostępny jest 
nie tylko dla samych człon 
ków, lecz również dla osób 
spoza Organizacji amatorów

 ̂9 oomiimimHtimiiitj liimiMiiiiiMif mto o oc
0 o
£  Odbiorniki sieciowe i grzej* £
> nikr elektryczne, żelazka, O
|  imbrykł, kuchenki, grzałki |
|  do rurek, poduszki i inne |

| do  n a b y c i a  na d o - |
= godnych  w a r u n k a c h  f

1 w Radomskim T-wie i

1 ELEKTRYCZNYM 1
I  Spółka Akc. w Radomiu i

i ulica Traugutta Nr 53!
o  ó

Kino-teatr „ P A Ł A C E ”

Dama kameiiowa
z Gretą Garbo

W F, i PW . Taj emnica starego 
zamku

Casino. Weseli biedacy

Knpon „ ii . Ezpressu Codziennego'*
upow ażn ia  do otrzym ania w k a 
sie kina „Palaca" w K ie lc a c h  
biletu w cenie 75 gr, na w szy 

stkie m iejsca  na film

Dama kameiiowa
z Gratą Garbo

Zaofiarowane
W  najważniejszym dla u- 

czącej się młodzieży okresie, 
polecamy rutynowanego i zdol
nego korepetytora maturzystę 
kieleckiego gimn. państw, im 
J. Śniadeckiego udzielającego- 
na przystępnych warunkach 
iekcyi w zakresie 6 klas gim
nazjalnych.

Język francuski i polski w 
zakresie 8*miu klas.

Pierwszorzędnie przygotowu
je do egzaminów wstępnych.

Wiadomość: Kielce, ul, Skła- 
łdowa 7 m. 3,

tego działu radiofonii. Bliż
sze szcze g óły  i inform acje  
udziela Sekretariat Z w iązk u  
P odoficerów  R eze rw y  K oło  
w  K ielcach ul. G łow ack ie 
go Nr 2, tel. 1329 .

5rv c
f  v JE R S  i LEO LUX'"

j O d t r z C L ,  
rią ^ jż A 7j% jakoóci

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE

Gęsi zd ra d ziły złodzieja
W e wsi Mójcza, gm. Dymi- 

ny, pow. kieleckiego, nieznani 
sprawcy— po wybiciu szyby —  
dostali się do mieszkaniua W ój 
cika Stanisława, w celu doko
nania kradzieży.

W  czasie ^zabierania podu
szek, znajdujące się w miesz
kaniu gęsi poczęły gęgać, na 
skutek czego przebudził się 
Wójcik. Wówczas jeden ze zło 
dziei polecił mu podnieść  ręce 
do góry i strzelił, zaś drugi w 
tym czasie nakrył pierzyną 
dzieci w łóżku, by nie krzy
czały.

złod zie je , których było trzech 
po zabraniu 4 poduszek i 2-ch 
jaśków, zbiegli  z mieszkania 
przez okno, a gdy Wójcik po 
czął ich ścigać,  jeden z nich

zagroził mu, by się wrócił ba 
będzie strzelał,

Ustalono, że sprawcami tego  
czynu są Rejman Feliks, P r u ś  
Józef i Komór Polikarp, z któ
rych Rejmana i Prusia żona 
poszkodowanego Wójcika roz
poznała.

Wymienionych przekazano 
sędziemu śledczemu w Kiel
cach.

Konferencja p. w o je w o d y
z prezezydentem miasta p. Artwitistórn

W czo raj w godzinach ran-Snic bezrobotnych przy pro wa
lnych wojewoda kielecki dr. * dzonych przez miasto robotach
Dziadosz przy buł do Zarządu ! , , ,/f- - i • v  i c i • § iNastępnie p. wojewoda do-Miejskiego w Kielcach gdzie f-j v i •• r .. • , . ,s s t konał lustracji robot miejskichodbyt rozmowę z prezydentem i • „ . • i . -• , a . • » i • f ji przy tej sposobności zwie-miasta p. Artwinskim intormu-9 i -v • • i u. v . 3 dził szereg posesji celem zba-jąc się szczegółowo o stanie j  • • l .i . 6 , . £dama ich stanu sanitarnego,robot oraz stopniu zatrudnię-

Rowerzysta pod samochodem
Nieszczęśliwy wypadek na szosie pod Kielcami

W  dniu w czorajsżym  na 
szosie prow adzącej do C h ę
cin pod sam ytni Kielcam i 
nastąpił tragiczny w ypad ek  
sp ow od ow an y  nieostrożną  
jazdą. Pod przejeżdżający  
sam ochód o so b o w y  dostał 
się row erzysta, odnosząc j 
ciężkie obrażenia ciała.

O fiarę w ypadku przew ie
ziono w stanie ciężkim  do
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szpitala. S zczeg ó łó w  narazie 
brak.

W yciąć i przedstaw ić w Kasia 
kina „C zw artak"

Kupon ulgowy „li. Ezpressu Codz,“

O k azic ie lo w i k a s a  w y d a  b i ie t  
u l g o w y  w c e n i e  75 gr. na w s z y 

stkie  m iejsca Aa film

Carewicz
u Altana At-ui irwmiai. t •«

1 Urządzenie sklepowe 1
5 kompletna, okazyjnie  ta- |j 

nio sprzedani  zaraz =|
3 Wiadomość: w Admini- %
i  stracji, Kielce, W esoła 49. g 
*  2 Ei!!!ti:n(m«nHir*iłi::iiffniiiiHi!mimiuiuiiii!imniî

Kupon „il. Egpressu Codziennego11

u pow ażnia do otrzym ania ulgo  
w eg o  biletu w cenie 75 gr. do  
kina „CasinO " na w szystkie  

m iejsca  r w yjątkiem  lóż.

Czy jesteś już 
członkiem L. M. K.

Śmiertelna bójka w koneckim
Gajowy Urban Jan, będąc w 

patroli, około leśniczówki Graj 
nerowski Krzyż, gm. Duraczćw 
pow. koneckiego, znalazł na 
drodz .- zwłoki nieznanego mę 
zczyzny, w których rozpozna
no Bednarza Władysława z 
Dziadowa, gm. Miedzierza.

Ustalono, że dnia 20 w go
dzinach wieczorowych Bednarz 
Władysław powracał z targu 
w stanie podchmielonym w to
warzystwie Pelisa Zygmunta i 
Tomasika Edwarda.

Pomiędzy Bednarzem i jeg° 
towarzyszami wynikła kłótni*1 
a następnie bójka, w rezulta
cie, której Bednarz został za' 
bity przez towarzyszy.

Pelisa i Tomasika zatrzyma' 
no i ci do winy przyznali się-

Unieważniam 22Ł* w?zS
przez U rząd G m iny B lizn o, p ow . W *r' 
szaw skiego na n azw isko H aliny Z ie' 
lińskiej.

WŁ. RU TK IEW ICZ

P O D K O P

w kieleckim wiezieniu
Z  tego powodu 3.1 nie robiliśmy nic obawia

jąc się rewizji. Słuszną mieliśmy obawę, gdyż w 
nocy o godzinie 10 administracja więzienna zrobi
ła we wszystkich celach szczegółową rewizję.

Szczęście nam sprzyjało, bo choć szukano w 
luftach, w piecu i za piecem, w siennikach, w ku
ble, nic nie znaleziono, a ścianka w piecu  ̂ stała 
wybornie na swoim miejscu zakrywając otwór do 
podkopu...

Psiarnia carska i przez cały dzień 4 -g o  stycz
nia szukała tego „nieszczasnawo łomu” lecz 
napróźno.

Dowiedziałęm się tegoż dnia, źe to Zawadzki

był sprawcą ukradzenia tego drążka. Powiedział 
mi, źe dla mnie go świsnął. Skląłem go aż się bie 
dak zafrasował, bo trzeba nas było uprzedzić. No 
ale trudno.

Z a  drążek wam bardzo dziękuję, a gdzie go 
macie?

Jest dobrze schowany pod maszyną w intro- 
ligatorni.

Ani im w myśli tam szukać, co oni mają w 
myśli to pal ich sześć, ale ja mam w myśli ażeby 
ten drążek był jak najprędzej u nas w celi... jakże 
go przenieść jest bardzo długi?

Przerżniecie go na połowę, zaostrzycie tępe 
końce —  będę miał wyborne dwa łomy. Dobrze?

Zaryzykowaliśmy i 4.1 przystąpiliśmy do ro
boty podkopu. Pracowaliśmy intensywnie przez ca
łą noc na zmianę we trzech. Wyłamaliśmy prze
szło jeden metr ściany —  ale gruzu, z obawy re
wizji na zewnątrz nie wynosiliśmy pozostawiając 
go w tuneliku pod piecem.

O godz. 4 zrównałem wejście do podkopu i 
.zamaskowałem kafle i rano rewizja o godzinie 7-ej

nie wykryła nic.
Ten czortowy drążek wytrącił nas z równ#' 

wagi i z kolei prawidłowej pracy.

Dnia 5.1 w południe o godz. 1-ej Zawadzk1 
przyniósł mi dwa łomy dobrze zaostrzone.

Drogi mój Stachu, dziękuję wam bardzo, ch°c 
byłem zły na was o ten drążek —  gdyż psiar»‘5 
poruszona i węszy... ale te łomy wynagradzają na**1 
sowici ten niepokój cośmy przeżywali.

W yważyłem  kafle i łomy położyłem w tunelu 
pod piecem, zamurowywując zaraz z powrote*1*' 
zrobiłem to w dzień, gdyż niebezpiecznie było trZ? 
mać w niepewnej kryjówce —  na wierzchu \o^1' 
tam były pewne.

Choć towarzysze byli krzywi na mnie, że 
fle świeżo stawiane i w razie rewizji mogą się P° ■ 
dać przy naciśnięciu. Głupstwo towarzysze g °r^  
by było, gdyby łomy znaleźli u nas, kafle zag»P5 
wałem na noc. Byłem spokojny i wesół.

(d . C. »•’

Prenum erata m iesięczn a „Ilu strow an ego E xp rtssu  C o d z ie n n e g o " łą czn ie  z o d n o sz tm e m  c o  dom u lub przesyłką p o cztow ą w całym  kraju 2 Zł. 50 gr.
Ceny ogłoszeń: Z a  I w iersz m ilim etrow y w  l szp a lcie  w  tek ście  40  gr., za tekstem  30  gr. O g ło szen ia  drobne 10 gr. za s ło w o . O g ło sz e n ia  m atrym onialne w dziale „d ro b n y ch " 2 0  gr. 

K om unik aty i w zm ianki 1 zł. od  w iersza. K om unik atów  b ezp ła tn y ch  nie um ieszcza się. Z a  treść o g ło szo ń  redakcja nie od p o w ia d a .

R edakcja i Adm inistracja K ielce, ul. W eso ła  4 9  il-gie piętro, tel. 12-25 . Drukarnia „Sp óld ru k " K ielce, ul. Sienkiew icza 32-


